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Mocno działał na nerw y skandal panam- 
ski, ale tak  w strząsającego zwrotu, jak i podo
bno teraz w tej brudnej tragedyi nastąpił, nie 
spodziewano się nigdzie. Oto, rozeszła się w ia
domość, że car w ysłał z P etersburga rosyjską 
komisyę śledczą dla wyst.udyowania spraw y pa- 
namskiej, komisya ta  baw iła w Paryżu  trzy  
dni i we czw artek pojechała do Londynu, za
pew ne dla przesłuchania H ertza, A rtona i An- 
drieuxa. W iadom ość tę  podało antysem icko-rady- 
kalne pismo La librę parole, które od początku 
aw antury  panamskiej podawało o mej najlepsze 
inform acye, co się tłóm aczy jego stosunkam i 
z Constansem i A ndrieux, dwoma głów nym i 
m aszynistam i tej sprawy. In n e  paryskie dzien
niki ani słówkiem nie w spom niały o doniesie
niu La Ubre parole. Z tego powodu możnaby 
mniemać, że jest ono zmyślone i to  tak  niefor
tunnie, że nie warto o niem  wspominać. Ale 
zagraniczne dzienniki: Jnddpmd.ance Belge, Ziiri- 
cher Z lg , Lorriere della Serra, londyński Truth 
i inne, podając tę wiadomość paryskiego pisma, 
dodają od siebie, że je s t ona prawdziwa. Jeśli 
tedy  prawdziwa, to pozostaje jeszcze pytanie, 
w jakiej roli i w jak im  celu rząd rosyjski w y
stąpił w tej sprawie jako kontrolujący sędzia? 
Gzy car chciał zbadać, o ile jeszcze wolno mu 
z zachowaniem własnej godności utrzymiywac 
bliskie stosunki ze splam ioną republiką, czy też 
jedynie postanowił przekonać się, ile je s t p ra
wdy w zarzutach, podniesionych przeciw  Ro- 
syanom : M ohrenheim ow i, Tatiszczewowi, re 
daktorom  niektórych pism petersburskich i mo
skiewskich, głównie przeciw Suworinowi, który 
w swem Nowem Wremienńt z nadzw yczajną gor
liwością agitow ał sojusz z republiką ? W  każ
dym razie wysłanie osobnej śledczej komisyi 
świadczy o nieufności w bezstronność sądów 
francuskich i prawość ludzi stojących na czele 
Krainy i. V. > car żywi tę  nieufność, któżby te
mu się dziw ił! — ale że pokazał ją  tak  bez 
żadnej ceremonii, to dowodzi jak  z góry, jak 
przez ram ię trak tu je  tę  republikę, z k tórą ra 
czy być w politycznem  porozum ieniu , ale 
której szanować nie może już  clioćby dlatego, 
że zawsze przed nim czołgała się w prochu 
i — jak  się w yraziła pani Severine — lizać 
but jego uważała za szczęście i rozkosz. K toś 
powiedział dowcipnie, że jes t jedno, czego za
żyłość R«H?yą nawcTT/ło. Fsatt-efwsów t —to ioa- 
szarpywaó publiczne fundusze. B yłoby bardzo 
poderżnie, gdyby spółka tych  państw  istn iała 
i w stosunku do panam skich milionów i gdyby 
proces, odbywający się w Paryżu, był uzupeł
niony karną rozprawą przed petersburskim  są
dem. W tedy sojusz franko-rosyjski by łby  na 
prawdę bardzo ścisły. A  jeśli śledcza komisya 
w ysłana przez Rosyę, pojechała szukać tej w ła
śnie ścisłości, to pow inna zapytać o drogę w ę
gierskiego dziennikarza Szekelyfego, którego 
dwa dni tem u połicyanci paryscy w yrzucili z 
Francyi. Z  granicznej stacyi kolejowej w Szwaj- 
caryi zatelegrafow ał on do peszteńskiego Hir- 
lapu, że wypocząwszy po tw ardych przejściach, 
zgotowanych mu przez rząd paryski, wyruszy 
do Pesztu i tu  ogłosi niezbite dowody praw dzi
wości tego, co telegrafował o rosyjskim  udziale 
w rozchw ytyw aniu panam skich pieniędzy i za 
co właśnie wyrzucono go z F rancyi. Oprócz 
cennych wskazówek, k tóre dać może Szekelyi, 
znajdzie petersburska kom isya śledcza inne jesz
cze końce nici w samym P aryżu  i Londynie, 
ba. w pierwszym  z tycli m iast Brisson, prze
wodniczący w parlam entarnej ankiecie i osta
tn i już  nieobalony przez Carnota ryw al jego, 
przebojem wszystko odsłania na złość całemu 
rządowi i oportunistom , a w Londynie siedzi 
.Hertz, k tóry  właśnie wystosował pismo do kan
clerza orderu legii honorowej z zawiadomieniem, 
iż się do żadnej w iny nie poczuwa, pieniędzy 
nie wym uszał na  Reinachu, b ra ł tylko to, co 
mu się należało i dla obalenia hańbiących za

rzutów , musi przemówić, nie oszczędzając zgo
ła  nikogo. Podpisał się on pod tym  listem . 
„Radzca K ornel H ertz, kaw aler wielkiego krzy
ża legii honorow ej.“ Jeśli ten  kaw aler nie dla
tego napisał swój list, aby się przerażono jego 
prawdomówności i dano m u spokój, to oczy
wiście przemówi tak, że błoto zrobi się jeszcze 
większe. N a skutek tego lis tu  m e długo bę
dziem y czekali, bo w łaśnie przed jogo pojawie
niem  się, m ianowicie 19 b. m., postanowiono 
w Paryżu  wysłać do angielskiej stolicy sądo
wych agentów  z odezwą do londyńskiej policyi. 
aby na mocy istniejącej m iędzy A nglią a F rancyą 
konw encyi o w ydaw aniu zbrodniarzy, w ydała 
H ertza  w ręce agentów francuskich.

W  Niemczech otw arcie postawiono już 
kw estyę rozw iązania parlam entu, a to z powo
du stanowczej opozycyi przeciw  m ilitarnem u 
projektowi. N a ostatniem  posiedzeniu komisyi 
wojskowej parlam entu wódz katolickiego stron
n ictw a L ieber — właściw ie wódz dem okraty
cznego odłamu w Lem stronnictw ie, ale ów 
odłam teraz decyduje w centrum  — oświadczył 
■stanowczo, że centrum  tylko w takim  razie 
zgodzi się na n iejakie powiększenie liczby co
rocznych rekrutów , jeśli zam iar zaprowadze
nia służby dw uletniej będzie trak tow any  nie 
jako  próba, ale jako ustaw a, k tó ra wejdzie, do 
konstytuoyi. Zaś powiększenie corocznej licz
by rekru tów  nie może być takie, jakiego rząd 
się domaga, lecz mniejsze co najm niej o 20 tysięcy 
i nadto jeszcze owo powiększenie może nastąpić 
tylko w ten  sposób, że mniejsze będą wym agania 
komisyi rekru tacy jnych  co do w zrostu i budo
wy popisowych. Dotychczas popisowi, odrzuca
ni przez kom isye rekru tacyjne z powodu nie 
dostatecznego w z ro s tu , zapisyw ani by li do 
obrony krajowej, a z ludności brano innych 
rekrutów , wysokich i silnych. W  ten  sposób 
najokazalsze jednostki, najsilniejsi parobcy 
niejako w ypadali z narodu, którem u zostaw ia
no same wyrbiórki. Otóż w tern żąda zm iany 
Lieber i radzi rządowi mniej wym agać od re 
krutów , a w tedy będzie m iał ich więcej. 
Położył przytem  nacisk, że ciężar m ilitarnej 
służby zniechęca ludność do cesarskiego 
związku, czyli do zjednoczonych N iem iec: 
że m ianowicie w B aw aryi i Saksonii lud 
głośno mówi. iż daw niej było lepiej, taniej, 
spokojniej, i ten  prąd partyknlarystyczny wciąż 
się rozwija, staje się niebezpiecznym. Pod 
wptywem  takich m yśli Jud zwróci się do so- 
cyalnyc.li demokratów-, bo ord 1 jedni nie dbają 
o polityczną całość Niemiec, a tak  rząd sam 
doprowadzi do olbrzym iego przew rotu , albo 
eo najm niej narazi państw o na bardzo cięż
kie przejścia. Ta mowa L iebera spraw iła po
dobno nader Silne wrażenie. Postępowcy na
tychm iast oznajmili, że zupełnie zgadzają się 
ze stanowiskiem  centrum , a naw et wódz 
junkrów  baron H am m erstein był tak  dalece 
pod wrażeniem  mowy Liebera, że zam iast 
bronić rządowego projektu, począł domagać 
się, aby A ustrya  powiększyła swą arm ię i w 
ten  sposób Niemcom ułatw iła ich zadanie. Hr. 
Caprivi zbył llam m erste ina  milczeniem, a in 
nym  mówcom odpowiedział krótko, że w brak 
patryotyzm u ludu baw arskiego i saskiego nie 
wierzy, a ze względu na rzeczyw istą potrzebę 
musi obstawać przy żądaniach, wyrażonych 
w projekcie. J tak  się obrady skończyły, czy 
przerw ały do poniedziałku. Centrum  i postę
powe stronnictw o określiły tedy swoje stano
wisko ostateczne i niezm ienne. J e s t  ono n ie
przychylne rządowi w m ilitarnej sprawie, a 
ponieważ te  dwa stronnictw a razem  tworzą w 
parlam encie większość, przeto los rządowego 
projektu  je s t zdecydowany. Nadeszła tedy 
chw ila w ykonania groźby, rzuconej przez cesa
rza, chw ila rozw iązania parlam entu.

Kościół polski w Wiedniu.
Z W iednia otrzym ujem y od jednego z Po

laków następujący list.

Po ustąpieniu dyrektora kościoła św. Ru- 
prechta, księdza d ra  Krechowieckiego, którego 
imię w yryło się głęboko w pamięci tutejszej 
kolonii polskiej, po zrezygnowaniu wreszcie 
tymczasowego adm inistratora, księdza Polickie
go, adm inistracya tego kościoła, n i b y  pol
skiego, przeszła w ręce księży polskich, prze
byw ających na sbudyaoh wyższych u św. 
A ugustyna.

Nazywając ów Kościół n i b y  polskim, 
myślę, iż przez to „n ibyw wcale uczuć patryo- 
tycznych  nie o b ra żę : trudno bowiem nazw ać
polskim kościół, k tóry  , ni ściśle nie zostaje 
pod ju rysdykcyą księdzr polskiego, an i nie jest 
w yłącznie oddany Polakom na służbę Bożą, 
an i też wTreszcie nie jest w łasnością Polaków. 
Zapewne, imię polskie nie może sobie tego za 
chlubę poczytywać, iż dotąd nie zdobyliśm y 
się jeszcze na  własny, choćby tylko kościółek 
w W iedniu, pomimo, iż inne, tu ta j przeby
wające narodowości, które ani co do liczby, 
ani co do stosunków finansowych, przed Polo
nią pierw szeństw a nie zajmują, m ają własne, 
naw et ładne kościoły. Czemuż to  przypisać ? ! 
Myślę, że nie należy tu  posądzać polskich serc 
o brak ofiarności na ten cel, bo przecież tej 
ofiarności dowody dają nam  dzienniki codzien
nie prawdę — ale należy to  raczej przypisać 
brakow i ludzi z iuicyatyw ą, k tórzy  by nad 
stroną m oralną Polaków w iedeńskich chcieli 
się zastanowdć, a umieli też trafić do serc i 
przekonań p a try o ty ezn j-h . Ale, jak  to zw ykle 
u nas bywa, więcej krzyku jak czynu, tak  
też i ze spraw ą własnego k o śc io ła ; nam  dosyć 
ogólnikowo powiedzieć „mamy kościoł polski 
w W ied n iu “, ale czy Jo praw da lub nie, to 
nas nie wiele obchodzi.

K iedy  jednak  inaeiGj być nie może, trze 
ba się pogodzić i z tern schroniskiem, jak ie  
nam  obcy dają w swoim kościele. Jednak , jak  
to  zw ykle na  komornem nie wychodzi się do
brze, tak  też -i z nami się s ta ło ; przedewszyst- 
kiem  zaś, bardzo w iek  1 do złego p rzyczyn iła  
się ta  okoliczność, iż po ustąpieniu ks. K re
cho wdeckiego nie stabilizowano w tej chwili 
innego kapłana, k tóryby dzieło rozpoczęte przez 
swego poprzednika, mógł również z pożytkiem  
dalej prowadzić

Badając dokładnie stosunki, przekonałem  
się, iż w tych  zarysach przedstaw ia się stan  
m ateryalny  kościoła :

1.) Nie ma żadnego inw entarza polskiego 
w kościele. W praw dzie pewną je s t rzeczą, że 
,Fp~.saair.e aparatA Pó-k-.aWWf, >■" d-Tgą kupna i 
row izny w płynęły do naszego skarbca, ale za
rząd kościoła powiada, iż my tam  nic nie m a
my polskiego i na tern ostatecznie poprzestać 
musimy, bo gdzie i u kogo szukać spraw iedli
wości ć Jedynego w yjaśnienia w tym  wzglę
dzie m ógłby udzielić chyba sam  ks. K recho- 
wiecki, k tó ry  mówiąc nawiasowo, bardzo wiele 
przysłużyłby się sprawie polskiej, gdyby ze
chciał bliżej poinformować swoich następców  
o stanie, w jakim  kościół zostawił.

2) W szystkie in strukcje , dotyczące sk ła
dek kościelnych i w ypłaty służbie kościelnej, 
są zupełnie niejasne, niepewne, oparte tylko 
na tradycja , k tóra przechowuje się u kościel
nego, i to jeszcze Niemca. S tąd też obecni 
księża adm inistratorzy, znaehodzili się nieraz 
w położeniu przykrem , a czasem w prost nie- 
miłem, ja k  np. kiedy po obrachow aniu m ie
sięcznego dochodu z kościoła, nie byli naw et 
w stanie tym  funduszem pokryć pensja samego 
tylko organisty, a przecież przy kościele są 
jeszcze inne w ydatki. Ks. K rechow iecki, j a 
ko jedyny gospodarz kościoła, m ógł znaleźć 
jakieś fundusze na  pokrycie w szystkich n ie
doborów', jak ieby  się po obliczeniu kasy ko
ścielnej pokazać m o g ły ; ale w łaśnie od jego 
ustąpienia stosunki zupełnie się zmieniły.

Niemcy w ysadzili Polaków, bo oto już 
przed miesiącem m ianowano ze strony n ie 
mieckiej stałego dyrek tora przy kościele św. 
Rupreciita. Od tego więc dyrek tora obecni 
księża są zależnymi, tak , iż teraz nie ma mo- 
wry  o księdzu polskim, kierującym  samodzielnie

polskim elem entem  kościoła. Księża bowiem 
obecni, jako tymczasowi, krępowani. domowremi 
statu tam i, nie chcieli i nie mogli wglądać 
głębiej wr sprawę, brać coś na sw oją odpowie
dzialność, regulować stosunków, z k tórychby ich 
następca nie był zadowołnionym i zechciał bu
rzyć to, co oni w' di >brej w ierze wybudowali.

Jeżeli zaś stan  m ateryalny  kościoła przed
staw ia wiele do życzenia, to nie mniej i 
stan  duchow ny, bo ten  coraz więcej zaczyna 
niedomagać, a  mówiąc krótko i jasno — upa
dać. W praw dzie księża od św. A ugustyna mó- 
m ią pilnie kazania, słuchają spowiedzi, Odpra
w iają nabożeństwa, ale to wszystko za mało, 
by m oralną stronę parafian polskich przypro
wadzić do stanu  pomyślnego. Na tym  też 
punkcie czeka księdza polskiego praca bardzo 
obszerna, praca, k tóra nie m a się ograniczyć 
tylko na kościele, lecz i po za kościołem, po
w inna być widoczną. Żądać zaś tego od księ
ży, którzy zostają w zakładzie, k tórzy  wreszcie 
nie duszpasterstw em  , ale nauką zajmować 
się mają, byłoby naiwnością.

Powyższe więc stosunki są niezbitym  do
wodem, że obsadzenie polskiego x. dyrek to ra  
było konieczną, a jak  dziś spraw a stoi, nader 
naglącą rzeczą. Oto, ja k  słyszałem, obecni księ
ża, w idząc swoje przykre położenie, widząc, 
iż kościół przez tym czasowe zastępstwo nic nie 
zyskuje, a \viele traci, chcąc przynaglić obsa
dzenie stałego adm inistratora, już  przed 2-nia 
tygodniam i udali się do w ładzy wyższej i 
oświadczyli, iż od 15 lun. składają swoje urzę
dow anie i prosili zarazem, by w czasie tych 
2 tygodn i zechciano wyszukać gdzieś jakiego 
księdza polskiego. Poniew aż ich d y m is ja  zo
stała  przyjętą, więc zdaje się, że w niedalekiej 
przyszłości będziem y św iadkam i bardzo bo
lesnego obrazu. Bo czyż nie będzie to przykry  
widok, kiedy owa garstka  Polaków, k tó ra  w  
niedzielę
spieszy do kościoła, aby 
w  języku polskim, zaśpiewać pieśni polskie - - 
będzie m usiała opuścić progi kościoła bez ka
zania i mszy św.

Gotów jednak  może ktoś z czytelników 
rzucić kam ieniem  potępienia na owych księży 
i posądzić ich o brak miłości dla swych roda
ków ? Sąd tak i byłby sądem najniespraw ie- 
dliwszym w świecie. W szystko bowiem, co ci 
księża dotąd zrobili, robili jedyn ie  z miłości, 
k tó ra wiele w ym agała poświęcenia.

Rr&ai&a j a r s k a ,
Paryż 13 stycznia.

; W. Z.) Od czasu procesu R araohola nie było 
w pałacu sprawiedliwości takiego natłoku, jaki 
panuje w nim od trzech dni, t. j. odkąd rozpo
czął się proces panamski. A narchiści chełpią się, 
że gdyby nie Ravachol, nie byłoby wcale przy 
szło do procesu panamskiego, a spekulanci, m i
nistrow ie i deputow ani okradaliby nadal bez
karn ie  ludność. R zeczyw iście okres między pro
cesem Ravacńoia a sprawą panam ską zapełnio
ny  jest w dziejach F ran cy i samemi skandałi- 
cznerni odkryciam i, a bilans tego okresu je s t 
ten, iż jeden m inister siedzi w więzieniu i cze
ka na wyrok, a wszystkie gw iazdy polityczne 
F rancy i odarte są z blasku, k tó ry  je dawniej 
otaczał i wysławione na  pogardę ogółu. Doszło 
do tego, że oskarżeni członkowie rad y  zawia- 
dowczej tow arzystw a panamskiego, odpowiada
jący od trzech dni przed trybunałem  apelacyj
nym  za roztrw onienie kilkuset m ilionów publi
cznego grosza, w obec zapowiedzianych na pó
źniej procesów o korupcyę m inistrów  i deputo
wanych, uchodzą za oliary, tak dalece, że n a 
w et przewodniczący trybunału  pan Pćriv ier w 
sposób dyskretny, t. j. lekkiem  potakiwaniem  
okazał im swą sym patyę w chwili, gdy Karol 
Lesseps powiedział na swoje i współ oskarżonych 
uspraw iedliw ienie te znaczące słow a: „Cóż m ie
liśm y począć? Jeżeli kogoś w lesie rabusie n a 
padną i zażądają zegarka, czyż m ożna mu to 
brać za złe że im go dał?u— „W takim  razie wola 
się policyi — zauważył prezj~deut z uśm iechem, 
na co Lesseps m achnął ręką, ja k  g dyby  chciał 
powiedzieć: Ci, k tórzy  nas napadali, by li w ła
śnie poliuyą.

A resztow anie b. m inistra robót publicznych 
B aikauta spadło oskarżonym  członkom rady

z najodleglejszych okręgów W ied n il 1 Ł w iad o w cze f tow arzystw a panam skiego i ich 
■ ' '• usłyszeć słowo Boże i obrońcom jak  z nieba, gdyz daje !in w ręce

1 potężny środek obrony i czym odgryw aną przez 
nich rolę ofiar trochę prawdopodobną. Do are
sztowania p. B aihau ta doszło w następujący 
sposób. Sędzia śledczy zawezwał do siebie jako 
świadka niejakiego p. Blondina, prokurenta in 
stytutu! „C redit L yonnais“, który  był w r. 186b 
sekretarzem  m inistra robót publicznych p. B ai
hauta. Z apytany  przez sędziego, na jak i cel 
otrzym ał od M arynsza Fontaue, jednego z ad
m inistratorów  tow arzystw a panamskiego, czek 
na pó! miliona franków, odpowiedział Blcmdin 

. Dliii Aft, ze są  l.o jego sprawy pry w aH ie,. k tór. 
żadnego honorarym n, ani go też m e wymagają; nikogo m e  obchodzą. Sędzia kazał odprowadzić 

to wiele potrzeba poświęcenia ze stro- 1 paQji św iadka bezzwłocznie do więzienia, co

TK.it*- UeCVv bji<)

przeciec
biegać- musieli do ( 

tam  i
n y  tych, k tórzy codziennie 
kościoła o 20 m inu t oddalonego, spełniać 
funkeye parafialne, a pntem w racać do swego 
zajęcia dosyć męczącego. Czy zresztą każda 
niedziela nie w ym aga od nich

ze

cenią, jakby
wym aga 
tego sam

więcej poswię- 
, ca.ui naw et patryotyzni w y

magać mógł'? Wszakże dla ludzi, którzy muszą 
umysłowo ciężko pracować, trudy  niedzielne 
m usiały być prawdziwie przykrym i, każdy 
więc przyznać musi, że miłości praw dziw ie 
chrześcijańskiej dali owi księża dowody, a za
p ła tą  najlejiszą dla nich będzie przekonanie, że 
pracowali dla swoich ziomków. Owszem ja  
w samym fakcie zrezygowauia widzę nowe 
dowody ich dobrze zrozumianej miłości. Musi
m y bowiem uwzględnić, iż motywem, k tóry  
popchnął księży polskich do tego kroku, nie 
by ł ciężar pracy, owszem gotowi byli tę pracę 
i dalej wykonywać, gdyby były  pozostały sto
sunki, w jakich ad m in istrac ję  przyjęli, ale 
było to, iż nie chcieli wchodzić w kontrakty7 
i regulować stosunków w obec nowego nie
mieckiego x dyrektora, a tein samem utrudniać 
położenia swego następcy.

Drugim  zaś motywem była ta  okoliczność, 
iż księża od św. A ugustyna są silnie przeko
nani, iż o tym  fakcie dowie się w ładza du
chowna i zechce czemprędzęj nadesłać księdza 
polskiego, a to oczyw ista będzie z praw dziw ą 
korzyścią dla kościoła i kolonii polskiej

pana
tak  poskutkowało, 
do sędziego zgłi 
a mianowicie, że 

; to w i, aby go skłonić di 
nia inżyniera Rousseau. W  roku 
w ybrał się z polecenia rządu

na drugi dzień sam się 
ił i w yśpiew ał całą prawdę, 
ową sumę w ręczył p~, Baihau-

zatajenia s pr a  w  o zd a -
lSSIi bowiem 

inżynier dróg i
mostów Rousseau na m iędzym orze Pauam skie 
dla rozpoznania stanu  robót, w towarzystwie 
panów Lessepsa, M a rtin a , B o y era , Jam pn 
jio ta  i k ilku delegatów  izb handlowych. 
Z okazja ich p rzyJycia  do Panam y, m iały m iej
sce owe przerzucania robotników, o k tó ry ch  
swego czasu wiele we fra n c y i mówiono. G dy 
mianowicie rew izjrjna delegacja  na pierw szym  
punkcie robót się zjawiła, zastała tam  w ielkie 
mnóstwo pracujących, k tórych  z całej linii ka
nałowej spędzono, a po oględzinach, nocą, prze
wożono w wagonach kolejowych na punk t na
stępujący, ażeby tam  znowu w imponującej w y
stąpili liczbie, skoro delegacya nadjedzie. J tak 
się działo na całej lin ii naksz la lt teatralnych 
marszów wojskow ych: gdzie kilkudziesięciu żoł- 
n lsrzj' kroczj' przez scenę, potem obchodzi ty l
ną dokoraeyę i znów na scenę wkracza, i tak  
razy  k ilka krążąc pozór licznego oddziału ptzed- 
s law  i a. W  obec tak zręcznej reżyseryi mógł p. 
Lesseps z zadu widnieniem do delegatów się 

..Widzicie, panowie, robota w re co 
wszystkich punki a c l iO b e j r z a w 

szy wszystko, wrócił p. Rousseau z tow arzy
szami do F ran c ji, i w dniu 2 m aja 188H zło-

isseps 
odezwać
się nazjava na
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg

W ąwóz się skończył. D roga w ybiegła na 
szczyt lesistego grzbietu, za którym  ju z  była 
szm aragdowa A warya. Tu z głębi lasu w y
padli jacyś trzej jeźdźcy i prosto biegli ku 
imamowi, który ściągnął cugle, i obejrzał się na 
swój orszak. Tjunczasem  owi jeźdźcy stanęli 
przed nim ja k  w ryci, a siedzieli oni na  dziel
nych rum akach, spoconych i robiących bokami, 
z k tó iyeh  piana kaw ałam i spadała. Opasły ry 
cerz, z twarzą, ja k  księżjm w pełni, zajmował 
środek drogi, m ając po bokach dwóch drągali, 
tak  podobnych do siebie, jak dwie t j7ki chmielne.

— W y kto? — spy tał ich H am zad-bek tro 
chę niespokojnym głosem.

— My ? — odezwał się opasły7 rycerz. — W ła
ściwie nfe ma tu  nikogo, oprócz mnie, bo owi 
dwaj się u ie liczą. Mógłbyś ich, dostojny7 im a
mie, nie dostrzedz, co nie uczyniłoby żadnej 
ujm y tw ym  orlim  oczom. Na imię i m : Nicość, 
bo jako  ona nie rzucają cienia — proszę się 
p rzek o n ać! .lak wszelka nicość wiesza się przy 
zasłudze i przy niej się w j’grzewa, tak  oto oni 
Ciągle są przy mnie.

— Ot g a d a ! •— m iękkim  basem odezwał się 
cliudy7 jeździec z prawa.

— Gada, bo g a d a ! — dodał słodkim dyskan- 
tem  jeździec z lewa.

— Co <4&ś do mnie, - ciągnął tłuścioch,-— to

W aszej
Chas-agi

powiem jeno  tyle, że o dostojne uszy7 
Miłości pewnie nieraz obiło imię 
z Jrlianaju.

— Nie sto razy ! — drwiąco rzekł imam.
— Tak-że to trzęsą o mnie w obozie W aszej 

Miłości? H a !  Nie dziw ię się i  m e bronię! 
Takie to je s t przeznaczenie każdej’ sławy, że 
języki ją  liżą. Tein ona dla ludzi, czem sól 
dla bydła. Ale prorok może poświadczyć, źe się 
z tego nie chełpię, mając n a  m yśli tylko dobro 
ojczyzny, jako  i to, źe wojsko potrzebuje przy
kładu. Tym  końcem każdy zjedna sobie n ie
śm iertelną sławę i zdobędzie, dajm y na to, Te- 
mir-Chan-Szurę, o czem wspominam, jako 
o moim ostatnim , chociaż nie najw iększym  
czynie.

— Co pleciesz, jak  po p ijan em u ! — ofuknął 
go imam.

— Po p ijan em u ! Chciałbym  widzieć trunek, 
którym  m ógłbym  się upić! Byd tak i kum ys 
w piw nicach chunzackiego zamku, ale pewno 
abrecy wszystko wyżłopali. Mają też Urusy 
m ocny trunek, k tó ry  się n»zywa siwuchą, lecz 
pić go trzeba nos zatknąwszy, bo śmierdzi 
giaurem... Po p ijan em u ! Bodajby każdy7 był 
tak  pijany, byle m iasta uruskie zdobywał i tyle 
bab brał do niewoli, co my, k tórzy  teraz tyle 
mamy tegu przysmaku, że każdy mógłby mieć 
co roku sto bębnów.

— A powiesz ty  mnie, czego chcesz i jakie 
cię tu  licho przyniosło ? — chm urnie przerwał 
imam, tracąc cierpliwość.

Clias w ydął w argi i po brzuchu się uderzył.
— K tóryż to podług W aszej  Miłości lichem  

będzie, —rzekł—Szamil, czy Achwerdi-M ahoma, 
czy Tasz, groźny wódz Czeczenów, bo ich 
trzech posłem jestem ?

Imam poczerwieniał i począł z oczu sy-pać

iskry  — gniew  w nim  się burzył -  ale im am  
wr potrzebie um iał się hamować.

— W szyscy trzej są buntownicy, — rzekł. — 
Jam  tylko jest wodzem miurydów, wodzem na
rodów dagestańskioh, a oni — z d ra jc y !

— Niechby tak ich  buntowników i zdrajców 
było w ięce j! Szamil, Achwerdi-M ahoma i  jesz
cze ktoś trzeci, o k tórym  przez skromność nie 
wspomnę, napadli na  Tem ir-Chan-Szurę i pu
ściwszy ją  z dymem, trzy  w ielkie bitwy7 z U ru- 
sami w ygrali, a potem zmęczeni i obładowani 
zdobyczą, cofnęli się w góry7. Tym czasem  Tasz 
zburzył m iasto K izlar i teraz pom knął na Cha- 
saw -Jurt. D a on tam  Urusom  papryk i! Oto 
jest, z czem przybyłem  do W aszej M iłości!

Tw arz im am a pociem niała jeszcze bardziej.
— Praw da to? — spjTtał.
— Jak b y  z koranu w y ję ta ! A  o W aszej Mi

łości cóż mam donieść Szarnilowi?
Im am  zbladł z okrutnego gniewu, bo szy

derstw a się domy7ślił w zapytaniu Cliasa. AYargi 
drżeć m u zaczęły, pokazując kły7 ostre. W  oczach 
się pokazały błyski szału. W ięc Chas, roztropny 
jak  zwykle, ją l  z drogi się cofać chowając się 
za plecami obu Harunów.

— Precz mi z oczu, psie n ieczysty! — w rza
snął im am  i pocisnąwszy konia, cw ałem  puścił 
się po drodze.

Za nim  św ita pomknęła, ale po jakim ś 
czasie Mussa-murza zatoczy7! koniem  napow rót 
i stępą się zbliżył do Chasa, k tó ry  ręce złożyw
szy na brzuchu, trząsł się od śmiechu.

— Napraw dę dobywaliście Szury? — zapytał 
go Pers.

— A naprawdę, choć to, jak  widzę, całkiem  
się nie podobało waszemu cymbał-bekowi.

— I dobyliście?

— A cóż ty  myślisz, że m y na wojnie kozy 
doim ?

— R adbym  posłuchał, jakżeście to zrobili ?
Oh as u tkw ił w Persa chydrze śmiejące się

oczy7 i odrzekł:
— Szablami.
— Ale przecie ? Rozpowiedz, co i ja k  b y ło !
— D ługo mówić. Dość, źe była Szura, a te 

raz jej nie ma.
M ussa-murza groźnie brw i zm arszczył, ko

niem  najechał na Chasa i rzucił mu w rzącym  
głosem :

-— Będziesz ty  mi g a d a ł! ?
A Chas na to drwiąco:

— Czy ty  przypadkiem  nie- m iałeś tam  spó
dniczki, o k tórą się niepokoisz ?

— Miałem, czy nie m iałem , nie tw oja rzecz! 
Chcę wiedzieć, ja k  bj7ło, a najdokładniej, i ty  
m i to opowiesz, t y !

— To już  widzę, że nie z prostej ciekawości 
ciągniesz mnie za ję z j7k. Dobrze, opowiem, ale 
nie na sucho. W yziera ci z sakwy7 jakiś bukła- 
czek, a ja  mam pełne gardło  kurzu, przepłukać 
je  muszę!

— Pij-że, faso, jeno  pamięci nie zalej!— rzekł 
Pers, podając bukłak.

— Nie turbuj się o t o ! — odparł Chas, chy
trze m rużąc oczy.

Potem  cały się rozprom ienił, w strząsnął 
bukłak i przyłożyw szy go do ust, głowę zadarł; 
pił i pił, a obaj H arnnow ie chciwie na to  pa
trzyli.

_ — j ja-bym  trochę skosztował, — odezwał 
się m iękki bas rudego rycerza.

— 1 ja  także, — pisnął czarny.
Chas n a  to  nic nie zważał. Dopiero, gdy 

już poczerwieniał ja k  burak i oczy mu oma.

na łeb nie w7j 7szły, odjął bukłak od ust, i od
sapnął.

— Macie, dzieci, a nie upijcie się — rzeki, 
oddając H aruuom  próżny prawue buklaczek — 
Tyle naszej pociechy n a  ty m  świecie, co tego 
trunku . J a k  przypom nę sobie, że wr Temir- 
Chan-Szurze błoto zrobiło się w całem mieście 
od rozbity7cli przez nas k u f z w ódką, tak  mi 
się niedobrze robi. Ale już w ynagrodzę sobie, 
jak  weźm iem y Baku!...

— Teraz-że rozpowiadaj! — przynaglił go su
rowo Mussa-murza.

— Pew nie, że rozpowiem, kiedy mnie chań- 
skim  kum j7sem rozwiązałeś język. Tylko c«d 
czego zacząć? Może od tego, jakem  A ss-Bułata 
i Tyrę, wdowę po sław nym  Hadżi-M nracie, 
konwojował do Gzury?

Mówiąc to, b j7stro spojrzał w oczy Perso
wi i uśm iechnął się chytrze.

-— Od czego chcesz, zaczynaj. — głucho wj7- 
mówił M ussa-m urza — bj7leś nic nie uronił.

J ą ł  tedy7 Chas rozpowiadać, jak  się przy
łączył do A ss-B ułata, aby wejść do Szury i 
tam  wszystko dobrze w y p a trzy ć : ile wojska, 
gdzie ono stoi. z której strony najlepiej uderzyć 
na miasto i czy nie dałoby się także opanować 
tw ierdzy. Mówił, że w tej tw ierdzy, za g ruby
m i m uram i, mieszka dużo chanów i żon chań- 
skioli, zbiegłych pod uruskie skrzydła, i że sam 
kom endant zaraz wziął na pokoje wdowę po 
Hadżi Muracie. Potem  dokładnie opowiedział 
napad na miasto i bitwę, nie zm yśliwszy nic, 
jeno zamilczał o wzięciu T y rj7 do niewoli. Choć 
go język  bardzo świerzbiał, aby7 się pochwalić, 
lecz się w-eń ukąsił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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żył na  ręce m in istra  B aikauta sprawozdanie, 
w  kumem oświadczył, źe całe przedsiębiorstwo 
panam skie uw ażać należy za chybione. T ym 
czasem p. B aihaut zam iast udzielić tak  ważnego 
dokum entu radzie m inistrów , trzym ał go u sie
bie przez sześć m iesięcy w biórku, a potem 
ogłosił sprawozdanie z podpisem Rousseau w 
którem  powiedziano, źe K anał panam ski będzie 
najpóźniej do r. 1892 ukończony, i źe koszta 
nie przeniosą dwóch m iliardów.

Dziś pokutuje pan B aihau t w w ięzieniu 
za tę  poprawkę raportu  inżyniera. Pokutuje 
on także za inny  jeszcze grzech przeszłości. Oto 
uw iódł on był m ałżonkę niejakiego Arm en- 
gauda, skłonił ją  do wzięcia rozwodu z m ę
żem i sam się z n ią ożenił. T en A rm engaud, 
mszcząc się za zbałam ucenie żony i zniszczenie 
szczęścia rodzinnego, najwięcej przyczynił się do 
uw ięzienia p. B aihauta, gdyż dostarczył sądowi 
wiele poszlak jego winy. P rzedstaw ił on m ia
nowicie, że B aihaut n igdy  własnego m ajątku 
nie miał, że bardzo niewiele przyniosła mu 
ż o n a , a z pensyi ininistrow skiej (80 tysięcy 
franków) k tó rą zaledwie k ilka m iesięcy pobie
rał, nic oszczędzić nie mógł. Skądże więc żyje 
tak  w ystaw nie! Skąd się wzięły sumy, różne- 
mi czasy (Arm engaud wskazał k iedy i gdzie) 
przez B aihauta w bankach złożone? Sędzia sp ra
wdził wszystkie te  d a ty : po n itce doszedł do 
kłębka.

M rozy niebyw ałe trw ają tu  wciąż i do
prowadzają do rozpaczy ubogą ludność. P rzy 
tu łk i noclegowe nie są w stanie pomieścić na
w et połowy zgłaszających się dziennic tłumów. 
Nowy przytułek urządził p. F rad in , w pobliżu 
w ielkich hal targow ych. Za cenę "20 centów 
otrzym ują goście talerz pożywnej zupy7 i p rzy
tu łek . Schronienie to, co prawda, je s t bardzo 
■względne; każdy musi się zadowolnić miejscem, 
|akie znajdzie. B iedacy spoczywają na starych 
ław kach i stołkach, na stopniach schodów, na 
stołach i podłodze. Mimo to, cały dom, w k tó
rym  mieści się ten  przytułek, jest co wieczór 
od piwnic do strychu przepełniony kilku se
tkam i biedaków, zadowolnionyeh, źe za tak 
n izką ceuę otrzym ali p rzy tu łek  i pożywienie. 
W  p .zytułkach, urządzonych przez dobroczyn
ność publiczną, kosztuje sam nocleg 45 cen
tów. -— Z drugiej strony w yjątkowo w tym  
roku silny mróz ożywił tutaj rnaio zw ykle roz
pow szechniony sport łyżw iarski. Godzien w po
łudnie chm ura dorożek pędzi przez Eiyzejskie 
pola, puste obecnie, wioząc do wielkich jezior 
tysiące płci obojga lubowników ślizgawki. 
W  t y m  roku mogą się oni ubaw ić do s y ta : 
oddawna nie było takiego lodu i tak  długo 
trzym ającego mrozu. Stow arzyszenie łyżw iarzy 
nie może się już członków swoich doliczyć, 
taka  ich mnogość; a młodzieży ma się rozu
mieć, kawalerów i panien, najwięcej. J e s t  tedy 
na gładko zam arzłych jeziorach zabawa nieu
stająca; a prócz tego i widowisko: bo na brze
gach  dokoła pełno ciekaw ych spektatorów , z 
ochotą widocznie m arznących, byle się endzej 
rozrywce choć przypatryw ać. W ieozorem  je 
ziora są oświetlono elektrycznością, i łyżwo- 
wanie w noc się przedłuża. Dla am atorów nie 
m ających czasu na tak  daleką wycieczkę jes t 
sadzaw ka w Tuilerskim  ogrodzie; więc i tam  
ślizgać się m ożna; zadowolnienie wszakże nie 
musi być wielkie z powodu nadm iernego zbie
gowiska łyżw iarzy na szczupłej przestrzeni, 
tak  iz z trudnością mijać się zdołają.

K tóż nie westchnie nad marnościam i tego 
św iata na widok takiego naprzykład hrabiego 
Bari, jed n eg i z najautentyczniejszych potom-
l iO W - I I cłi Lrvs<4vr yv j łv u u i^ y  LTj fcb"*

da z wierzycielami swymi, uiścić się z długów, 
nie mając ochoty. I to z jakim i wierzycielam i? 
Z krawcem, szewcem i sklepikarzam i, zmu
szonymi, pozywać przed sądy prapraw nu- 
ka H enryka IV. Ten ani myśli o zaspoko
jeniu ich należności, lecz tłóm aezy się, że bę
dąc w separacjo m ajątkowej z żoną swoją, da
w ną aktorką, sam  grosza przy duszy nie ma, 
i żyje tylko z łaski tej dam y; niech więc 
wierzyciele do niej się udadzą! Dama ta  je
dnak krzyw i buzię; są ! w Neapolu zaw yroko
wał separacyę majątkową. „Mój mąż, powiada, 
je s t zaledwie posiadaczem swej koszu li; a i tę 
praw dę mówiąc, ja  mu sprawiłam ." Sąd tutejszy 
nie uw zględnił tej czułej apostrofy małżonki, 
i ponieważ w y n k  w Neapolu w ydany nie zo
stał we F ran cy i legalizowanym , skazał panią 
hrabinę B ari na zapłacenie długów męża.

A  obok tej d ruga historyjka. E legancka 
i rozbaw iona księżna Sagan ma sprawę pienię
żną ze swoją pokojówką i ze swym  kucharzem. 
Ten ostatn i pożyczył swej pani 1100 franków, 
a  pokojówka aż 25 tysięcy ; ale po niejakim  
czasię zaczęli się oboje upom inać o zw rot swych 
pieniędzy7. Za to oddaliła ich księżna ze swego 
domu, lecz niezrażona tern służba pozwała (ta
nią do sądu, k tó ry  wydał w yrok, skazujący 
księżuę na zapłacenie pożyczonych kwot.

D zienniki tutejsze odgrzebując skrzętnie 
przeszłość D ra K orneliusza H ertza, doszły do 
odkrycia, że ten  kaw aler wielkiej wstęg orde
ru  legii honorowej, był płatnym  ajentem  Nie
miec już w czasie wojny francusko - pruskiej 
1870 r., gdy na ochotnika w stąpił do służby7 sa
n itarnej w arm ii francuskiej. Oto w małej wios
ce walońskiej Tapotin, wyszukali reporterzy 
pew ną staruszkę nazwiskiem  L ebohutel, której 
zm arła córka była niegdyś żoną H ertza. Czuły 
zięć w inien  był staruszce 1800 franków 
i mimo nalegań nie chciał ich oddać aż do r  
1887., w tym  roku jednak  nie tylko oddał je, 
ale w yznaczył teściowej stalą  roczną pensyę za 
to, że w ydała m u listy  pisywane niegdyś prze- 

• zeń do swej narzeczonej, a kom prom itujące go 
mocno. Z listów tych  okazuje się, że H ertz  
służąc jako  asysten t lekarski w arm ii francus
kiej u trzym j7w ał stosunki z P rusakam i a naw et 
raz w idział się z B ism ark em.

M a ł y  l e t o n

A jednak za mąż idą...
Bywają kobiety  złośnice i flegm atyczki, 

wesołe i melancholijne, słusznego w zrostu i m a
łego, miode i stare, szczupłe i otyłe, brzydkie 
i piękne, zło i dobre, śniade, białe i ru m ian e ; 
byw ają kobiety, umiejące upiec pieczeń i nie- 
umiejące tego uczyuić, przyjem ne, swarliw e, 
m uzykalne, lękliwe, cnotliwe, w ystępne, rozum 
ne, głupowatc, nudne i interesujące, — wszyst
kie przecież bez w yjątku zgadzają się na je- j 
dnyin p u n k cie : wszystkie pragną wyjść za mąż.

D la męża czynią ofiarę z ojca, m atki, 
braci, sióstr, przyjaciółek, zajęcia, życia i zdro- ! 
wia, byw ały n»wot przykłady, że piętnastole- j 
tn ie dziew czynki pive.-uu.v- ały baw ić się la lk a -1 
mi, skoro tylko znalazł :-ię kandydat do ich ręki. ł

l a k  są lękliwe, źe obaw iają się wziąć 
w rękę małego, nieszkodliwego chrabąszcza, lub 
uciekają tui widok myszy — ale przetańczyć

; pięć walców i trzy  polki z trzydziestoletnim  
brodaczem — to nic. Dziwne rzeczy!

K obiety  będą dwie godziny się nam yślały, 
w ybierając gazę w m agazynie, ale żadna nie 
zastanow i się naw et na  m inutę, gdy idzie o 
w ybór męża. Co prawda, mężczyźni nie w y
chodzą z mody, tak  ja k  stroje damskie.

Zam awiając sobie u b ra n ie , kobiety za
wczasu zbierają wiadomości o m ateryałach i 
m agazynierce mód, tym czasem  ani jedna do
tychczas nie udała się przed zaręczynam i do 
m atki i nie szukała informaeyi o przyszłj7m 
swym mężu.

P anna należąca do Tow arzystw a opieki 
nad zw ierzętam i, gotowa wyjść za mąż naw et 
za rzeźnika, em ancypantka zaręczy7 się naw et 
z zakrystyanem , a wychowanaw zasadach suro- 

w o-religijnych, weźmie na męża naw et libertyna.
W szystkie stronnictw a polityczne powin- 

liy propagować zasady swoje za pośrednictw em  
najprzystojniejszych ludzi młodych. Nie boz ra- 
cj7i też  m łoda dziewczyna znająca swą m atkę 

j od la t dwudziestu pięciu, a ukochanego zale- 
' dwie od dui dwudziestu, prędzej uw ierzy jego 
szeptom, aniżeli głośno wypowiedzianej nauce 
swej m atki.

Gdy o młodą dziewczyną stara  się męż
czyzna uczciwy7, to wychodzi za niego z sym 
patyk Jeżeli zaś o jej rękę prosi libertyn, to 
zostaje jego żoną dla miłości Boga, pragnie go 

j bowiem naw rócić na  drogę dobrą. Jeżeli chce 
; się z nią ożenić starzec, to wychodzi za niego, 
j by  otoczj7ć starość jego troskliw ością có rk i;
! jeżeli zaś kobiecie wiekowej uda się wyjść^za 
j mąż za mężczy7znę młodego, t»< w yraża swą 
[ zgodę dla tego, by opiekować się nim  jak  matka.

W łaściw ie mówiąc, istn ieją tydko dwa po- 
| wody, dla k tórych  kobieta X IX -g  ) w ieku 1110- 
I że odmówić pretendentow i swej ręki i serca 
1 mianowicie jeżeli jest on niespełna zmysłów,
; albo jeżeli ona m a na widoku coś lepszego. 

Ale w tym  ostatnim  w ypadku, co jest rzeczą 
zupełnie naturalną, zaręcza się dla próby z p ierw 
szym lepszym, albowiem pierścionek zaręczy
nowy ma znaczenie konkurencyi i nie oznacza 
w cale: „już zajęte.11

Peryod sw atania i narzeczeństw a daje ko
biecie w szystkie przywileje, z jakich korzysta 
m ężczyzna żonaty. G dj7by  kobiety były  roz- 
t ro r niejsze, to poprzestaw ałyby tylko na początku 
zbliżenia — na zaręczynach. G dyby zaś m ęż
czyźni byli rozsądniejsi, to żen iliby  się od ra 
zu, bez żadnych ceremonii wstępnych.

K ażdy mężczyzna, j żeli ty lko uie jest 
głupim, uczonym, filantropem] komiwojażerem, 
albo m aszynistą na kolei żelaznej, — d a za
pełnienia pustki swego serca i go Izin wolnych 
od pracy7, ma tydko do w yboru: kieliszek, ko
chankę i żonę. Ale wszelkie trunk i i kochanka 
pobudzają a nie nasycają. Czy nią z niego n ie
wolnika, uie wywołując uczuć, łagodzących n ie
wolę. Przeciwnie, żona, w najlepszym w ypad- 
ku, z męża swego robi bożka, którego kocha i 
czci, w najgorszym  zaś, s p a s i o n e g o  cielaka, k tó 
rego karm i i otacza troskliwością.

K ażda kobieta, niebędąca ak to rką lub o- 
piekunką ochronki, pow inna wybierać pomię
dzy : mopsem, kanarkiem  i mężem. Szczęśliwa, 
k tórej w ybór padnie na mopsa! Jeżeli weźmie 
go m ałym  szczeniakiem, to go przy w iąże do 
siebie na całe życie. Jeżeli będzie o niego tro 
skliwą i będzie zaspokajała jego potrzeby, n i
gdy jei nie zdradzi, fakt w każdym  razie wąt- 

! pliwy w w ypadku, gdy żona um iera pierwej 
od męża. Złośliwi, albo źle wychowani mężo
wie, często usiłują oszozekać swą w ierną towa
rzyszkę.,. ‘Widzinlefn wrela msow : sgaryeig'
złych, kaleków, ale nie zdarzył, mi się spot
kać ani jedneg >, k tó ryby  dopuści! się czegoś 
podobnego.

Gdy mops chodzi na czterech łapach, to 
spełnia tylko prawo natu ry  i n ik t nie może 
z tego powodu czynić mu zarzutu. Jeżeli zaś 

' mąż po spędzeniu nocy w knajpie, w drapuje 
się na schody na czworakach, to trzeba mu (ró
żniej okładać głowę kompresami, a następnego 
dnia gotów jeszcze prawić żonie m orały ca  te 
m at o rozrzutności w gospodarstwie domowem. 
W  najlepszym  wypadku następuje roz owa ta 
ka: „Ach, moja droga, powinniśmy- koniecznie 
zmniejszyć nasze w ydatki." I  di o eh tylko bie
dna żona spróbuje, choćby- najłagodniejszym  
tonem  odrzec : „Rzeozywiścia, mój drogi, tak  
n m teraz ciężko, że już gorzej być nie może" 
— ot i skandal gotowy. Tymozas m mops ci
chutko leży pod krzesłem, a n n ż  choć tak tu  
i wyrozum ienia nie ma, pod krzesło nie wlezie.

Gdy mops się zestarzeje, traei zęby, spo
kojnie spoczywa na swym  sienniku i liże swoją 
Hpą. Ale gdy mąż stanie się starym , rzuca si 
na w zystki li gw abow niąj niż daw niej i ze 
szczególną zajadłością gryzie swą biedną żonę. 
Prawda, od czasu do czasu zdarzy -uę, ż < mops 
poplami dyw aa, ale za to uie j»»h cygar . nie 
zadym i firanek.

Na tyra padole uie uie m a wiecznego, 
w-zj7scy ulegam y praw u zmiany7, ni» w yłącza
jąc naw et mopsów i mężów. AG kobieta, s tra 
ciwszy m opsa, łatw o może nabyć drugiego, 
k tóry  nie zwróci uwagi na jej plecy pochylo
ne, nie będzie liczył zmarszczek na. jej czole i 
z rów ną wdzięcznością będzie lizał rękę siedin- 
dziefięcb fletnią jak i sGdm uastoletuią. Tym cza
sem mąż, zanim  odejdzie do lepszego świata, 
potrafi, najczęściej niezgodnem  postępowań om 
z żoną ozdobić je j głowę taką siwizną, a tw arz 
takiem i zm arszczkam i, że b ied n i na zawsze 
utraci swą wartość na targu  m ałżeńskim

Szczęśliwa byw a i ta , któr** w ybierze k a
narka. N ależy kw estyę postawić ta k : co jes t 
przyjem niej-zem , czy budzący was ze snu ra n 
nego wesoły śpiew miłej ptaszyny7, czy też 
gruby, gderliw y głos, w zyw ający w szystkich 
dyabłów  z powodu, źe pantofle leżą nie na 
swojem m iBjscu i ironicznie zw racający się do 
was z słowami: „ty  widocznie nie umiesz nau
czyć służącej najprostszego porządku".

K anarek, otrzym aw szy swój pokarm, dzio
bie go z radością, rzucając ku swej pani wzrok 
peł ju wdzięczności, gdy7 tym czasem  „on“, gdy 
mu podadzą bifsztek, czyni minę męczeńską i 
zapytuje żonę: „w jakim ty  składzie towarów
guoaperczauych kupiłaś to m ięso?11

Ptaszek, otrzym awszy swą miseczkę z wo
dą, zadowolniony i wdzięczny, pluszcze się w 
niej i w natchnionej pieśni sławi swego S tw ór
cę i m atkę przybraną. A jem u gdy podadzą 
wodę do golenia,^ to wytrzeszczy oczy jak  wa- 
ry a t i powie coś w tym  rodzaju: „ty, widzę, 
uważasz m nie za prosiaka, którego należy opa
rzyć i oskubać?" albo: „jak możesz podawać 
mi wodę z lodem ?... idź stąd, bo ci ją  na łeb 
w y le ję !“

G dy kanarek  wasz zamrze, możecie kazać 
go w ypchać i postawić na  stole, przed lustrem, 
jako  ozdobę. Gdy zaś mąż wasz rozstanie się 
z życiem, to  nie zważając ua stra ty , musicie 
myśleć o jego pogrzebie i jeszcze postaw ić mu 
pom nik tak  ciężki, jak  ciężkie było jego postę

powanie z wam1' i tak  w ielki ja k  wielkie je s t 
wasze wyzwolenie.

A mimo to, każda z  was chce w yjść 
za maż !

J t k . i O l
K

Lwów 21 stycznia.
Odznaczenia. Btarszy nauczyciel w Trembowli 

p. Józef Frenkiewiuz, otrzyma! złoty krzyż zasługi.
Najwyższe uznania kazał Cesarz wyrazić radzcy 

dworu dr. Edwardowi Po Hewskiemu, z ckazyi ustą
pienia jego na własną prośbę z godności prezesa 
państwowej komisyi egzaminacyjnej dla egzaminów 
sądowych. j

Z Uniwersytetu. P. Józef Trzaska Zakrzewski, 
rodem z Tarnopola,! otrzyma! na Uniw. Jagiell. sto
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Honorowe obywatelstwo. Reprezentacja m. 
Podgórza nadała honorowa obywatelstwo p. Leonowi 
Kurybowskiennij staroście w Wieliczce.

Mianowania. Starszemi nauczycielkami w szko
łach miej kich W Krakowie zostały mianowane pp. : 
Helena Majerska, Józefa Janus równa, Józefa Swo- 
bodówna , Marya Błotnicka i Klot.ylda Jaćmierska. 
Mło.lszemi nauczycielkami mianowane pp>. : Aniela
Koptvzówna, Władysława Zuiełkiewiczównu, Anna 
Normanówna i Otylia Rabinowiczówna.

Rad ic-ami sądowymi zostali mianowani: Sekre
tarz Rady w Samborze p, Władysław Madejski do 
Sambora, sędzia powiatowy Henryk Karazniewirz 
w Bełzie do Kołomyi, sekretarz Rady w Tarnopolu 
Edward MA ha dc .Tarnopola, sędzia powiatowy 
Antoni Le o Bośniacki w. Hu-u .ty nie do Sanoka.

Przeniesienia. ' p. Najadę :tnik przenió-ł komi
sarza krokowskiej dj gkryi policji Wilhelma Misie
wicza z Tarnowa do Pz" zukowej, poruezająa mu kie
rownictwo tamtejszej .ekspozytury policyjni] , oraz 
koncepistą krakowskiej dyrefccyi polieyi Stanisława 
Krzy żas otyskiego z Krakowa do Tarnowa, przezna
cz ■ j '.y, -go do służby w tamtejszem starostwie.

Praśnie sieni zostali radz-y sądowi: Zygmunt
Źmiukowski Kołomyi do Lwowa, Jan Wichauski
z Tani >pola i Edward Sumper z Sanoka do Zło
czowa.

Z Politechniki. Drugi egzamin rządowy na 
wydziale iniynicryi • hfli pp. : Wł -.flygł&w Opolski, 
asystent przy katedrze geodezji i Józef Sroka, asy
stent przy- katedrze g-iouietryi wykrp.ślnej.

Z armii- Podpu kowjuk w fu; pp. Szymon Mi- 
scawit-z przeniesiony do 55 pp.

Konkursa. Sąd powiatowy w Pruchniku po
szukuj71 dyetaryaaza ohznąjomionego z manipulacją 
są-Iow ą.

Ze sfer adwokackich. Adwokat dr. Anzelm 
Luka przesiedlił się ze Lwowa Jo Złoczowa

Śluby V kościele 00. Jezuitów odbyt się 
dziś ślub panny Heleny Gumińskiej, córki Augusta, 
dyrektora dóbr fclumaoki* h i współwłaś iciela eukro- 
warni, z panem drem Antonim 1.1 owork , lekarzem 
pułkowym.

We czwartek dnia - lutego o godzinie Gtej 
wie-zerem odbędzT się w kościele 00. Bernardy
nów .ślub panny Stanisławy Skibińskiej, ,-órki komi
sarz; magistratu, z p. Julianem Strntyńskim, wete
rynarzem miejskim w Sniitynie.

Duia 26 b. m. odbędzie s:ę w Tarnopolu ślub 
panny Klementyny Kuiniównej , córki radzcy sądu 
kraj. w Tarnopolu, z p. Leonidasem Ł żuickim, ukoń
czonym gr. kat,, teflogjem.

Bursa polska w Kołomyi.'W zeszły m roku założy
ło grono zacnych ludzi ^schronisko dla biednej młodzie
ży szkolnej , obicnie. zatwierdzone zostały jego sta
tuty. Zarząd Bursy, składając podziękowanie arcy
biskup o i łacjńfl.jępn Morawskiemu za dar 100 
złr. odzywa się do pubie znoś i polskiej w imię pa- 
trjoty nuiego o’ oa is.zku o datki dla Bur y. które 
wpro.t di) zarządu u-leży posyłać.

Z di.-iem i go lutego r. b. powiększoną będzie 
liczba wy howanków Bursy. Celsm obsadzenia miejsc 
wolny: h wnosić należy podania do Zarządu Bursy 
polskiej w Kołomyi.,. najdalej do dnia Igo lutego. 
U, zoiowi) i clują~y przyję i będą 1 ezpłatnie.

Pre/.e em Bursy7 je t  znany7 założyć i-d „Mu
zeum poku ekiego11, zacny obywatel Edmund In alfa 
Scarzeński.

W Palermo aresztowany został w teatrze były 
deputowany 1 aron Giar.onia. Zarzucają mu, żo trzy
mał spółkę ze słynną bandą zbójecką, kióra urzą
dziła napa 1 na barona Spitaleriego i żo przechowy
wał u siebie zrabowane skart y.

Na łaźnię Duchenskiego otrzymujemy znowu 
skargi, mianowicie piszą nam z miasta, że Zarząd 
bardzo licho oświeca parnię.

Do Rady powiatowej W Trembowli, 
gmin wiejskich, wybrani zostali: dr. Julian Olpiń
•slii, Mikołaj Dyc.zkowski, Matwij Baranek, lir. Jerzy 
Borkowski, Wasyl Kowalczuk, Adam Hyslakowski, 
Szczepan Muszyński, Łukasz Stachów, k.s. Jan Za- 
liieki, k.s. Jan Biliński, ks. Andrzej Tymus i Roman 
Jurków.

Wyb *ry do Rad powiatowych. We wtorek
unia 24 b. i.i. odbędzie się wybór 5 członków z gru
py7 większy7cli posiadłości do Rady powiatowej w 
Przemyślu i 8 członków z tej grupy do Rady po
wiatowej w Trembowli.

Wybory do Rady miejskiej Wczoraj wieczo
rem odbyło się w sali ratuszowej wspólne posiedze
nie obszerniejszych komitetów : powszechnego i real- 
nościowego. Obradom przewodniczył prezes komitetu 
realnoś-iowego dr. Stella-iSawieki, funkeye sekretarzy 
pełnili dr. Kadyi i dr. Obmiński. Sprawę z dotych
czasowych czynności obu komitetów i rokowań ich 
z komitetem obywatelskim zdał dr. Kadyi. Oświad
czył, iż komitet realnościowy, zanim przystąpił do 
ostatecznego ułożenia -łisty 100 kandydatów do przy
szłej Rady7, nawiązał stosunki z komitetami obywa
telskim i powszechnym. Zgodzono się, aby każdy z 
komitetów wybrał trzech delegatów w celu porozu
mienia się nad ułożeniem wspólnej listy kandydatów. 
Komitet obywatelski wydelegował pp. Ihnatowicza, 
Małachowskiego i Markiewicza; powszechny pp.Dzi- 
wińskiego, Mrazka i Obmińskiego; realnościowy7 pp. 
Kadydego, Rybowskiego i Sawickiego. Delegaci ko
mitetu obywatelskiego żądali, albo zupełnej fuzyi 
wszystkich trzech komitetów, albo też wspóln go 
porozumienia się, by7 listy o ile możności wypadły 
jak uajzgodniej. Pierwszemu żądaniu sprzeciwili się 
delegaci komitetu realnośeiowego. Twierdzili oni, iż 
o zlaniu się komitetów dla tego mowy być nie mo
że, ż.e komitet oby7watelski ma zamiar umieścić na 
swej liście kilka z tych osób, które się skompromi
towały7 podczas zeszłorocznych wyborów. W  obec te
go przystąpiono do układania listy7. Listy wszystkich 
trzech komitetów zawierały około 60 wspólnych kan
dydatów, a była nadzieja, że nawet do liczby7 9) 
dojśćby można było. Komitety7 p o w szech n y 7 i realno- 
ściowy bydy chętne do jak największych ustępstw, 
gdy w tem, jak grom z jasnego nieba, spadło na 
nich niespodziewane oświadczenie komitetu obywa
telskiego, iż dalsze rokowania w sprawie ułożenia 
wspólnej listy prowadzić będzie pod tym tylko wa
runkiem, jeśli na wspólnej liście umieszczone zostaną 
nazwiska pp. Michalskiego i Walichiewicza W  obec 
tego żądania rokowania z komitetem obywatelskim 
zerwano, a komitety powszechny i realnościowy po
stanowiły wspólnie dalszą prowadzić akcyę. Celem 
ułożenia programu wspólnego działania wybrano ko-

misyę, w skład której weszli pp. Dziwiński, Kadyi, 
Mańkowski, Mrazek, Obmiński i Sawicki. Ułożono 
listę 100 kandydatów, którą z małemi zmianami ko- 

_ mitety ściślejsze przyjęły. Następnie oba komitety 
połączyły7 się i wybrały wspólne prezydynm. Preze- 

, sem został dr. Jan Stella-Sawieki, zastępcami jego 
pp. Andrzejowski i Wewió.ski, sekretarzami dr. Ka
dyi i dr. Obmiński, skarbnikami pp. Dzieślewski i 
Krzanowski. Przyjęto nazwę: „Połączone komitety
powszechny i realnościowy7" i wyhrano wspólną ko- 
misy7ę ściślejszą.

1 Na wniosek p. Padewskiego zgromadzeni przy
jęli do wiadomości i zatwierdzili dotychczasową 
akcyę komitetów ściślejszych, poc.zem dr. Kadyi od- 
czy7tał proponowaną listę 100 radnych. Poleceni więc 
na kandydatów zostali pp. :

Adamowski Tomasz rzeźnik, Baczewski, Bar- 
dasz Eerd., Basch Karol farbiarz, Beiser Jakób, 
Borkowski Jerzy hr., dr. Byk Emil, dr. Caro Jehes- 
kel, Cirok Jan rękawicznik, dr. Ciesielski, Czerny 

: Ant., dr. Czyźewicz, dr. Dulęba Wład,, Duniewicz 
; Edm., Dziedzicki Ludw., Dzikowski, dr. Dziwiński 
! Placy7d, Franz Ant. przemysłowiec, Friedrich Edward 
mydlarz, Gab.rle Emil rad pocztowy7, dr. Gerstman,

, Getritz Aleks, introligator, dr. Goldmau, Gostkowski 
Roman, dr. Gostyński Józef, dr. Gotlieb Henryk, 
Grabiński WacŁ, Graf) Emil, dr. Gryzieeki Feliks, 
Gubrynowiez Wład., Heppe Edward, dr. Hersclunan 

i Edwin, Herzmanek Leon L. kapitan, Hillieh Marcin 
ogrodnik, dr. Holzer Wilhelm adwokat, Hirsch Piotr 
lustrator lasów, ks. Hićkiewicz Wład., Janowski 

i architekt, Janiszewski Jan inż. ko!., Jonasz Maury- 
! cy, Kędzierski Zygm., Klimowicz Jan ogrodnik, 
j Kochanowski Andrzej, Kordys Franciszek, Kruk 

Stan. stolarz, Lachowski Stan. urz., Lang Justyn 
urz. Tow. kred. ziem., Lewakowski Aleks. urz. bank., 
Lewicki Jakób Kaz. kupiec, Lewicki Józef radzca 
sąd., dr. Lilien Edward, Łukawski Wojciech, Mały 
Józef b. inżynier kol., dr. Małachowski Godzimir 
adw., dr. Małecki Antoni , dr. Marchwicki Zdzi
sław, ks. Mardyrosiewiez Jan kanonik onn., 
Mariśckler Jan kowal, Markiewicz Stanisław, 
Marschall Prane.., ks. Mazurak Andrzej, Mikolaseh 
Jul., Mikuliński Boh, Mochnacki Edm., Mozer Frant1., 
Mrazek Bron. piekarz, Niemczy newski Stan., Nieren- 
st.ein Maurycy, dr. Obmiński Stan., Padewski Józef 
urz. bank., Perediatkiewicz Andrzej cieśla wł. real., 
Piepes Jakób, dr. Piętak Leonard prof. uniw., dr. 
Pisak Wilhelm lekarz, dr. Radziszewski, Rawski 
Wincenty budów., Rewakowicz Henryk, Roinano- 
wicz Tad., dr. Roszkowski Gust, Rudkowski Jan 
inż., Rybowski Mik. dyr. szk. lud., dr. Sawozak 
Damian, Schayer Karol, Sęferowicz Jan dyrr. poczt., 
Setti Karol b. nadr. budów., dr. Sielski Feliks le
karz, Soleski Józef prof. szk. real., Sołtyński Aug. 
iusp. kol. państw., Sołtysik Tomasz prof. gimn., dr. 
Srokowski Teofil adwokat, Stokowski Apolinary, dr-. 
Stroynowski lekarz, Skarbek Ludwik stolarz, dr. 
Szpilman Jó-ef prof. szk. weter., Thoin przemysło
wiec, Tyniecki Wład. prof. szk. las., Wang Jul. 
przemysłowiec, ks. Wasilewski Adolf gr.-kat. pro
boszcz, Zacliariewicz Jul., Zima Franciszek.

Nad listą tą wywiązała się ̂  długa dyskusya. 
Przeciw liście przemawiali pp. : Żelechowski z Ba
jek, Rudzki, Onyszkiewicz, Flaczyńslci i Widt. 
Wykazywali, ża na liście tej nie ma gospodarzy 
praktycznych, który juz zasłużyli się około miasta, 
jak np. p. Michalski, że za dużo w niej adwokatów 
i profesorów a za mało mieszczan, że nie ma w niej 
ludzi, którzy mogliby się zająć sprawą dóbr miej
skich, w końcu, źe za mało w niej techników.

W  obronie listy wystąpili pp. : Kadyi, Mań
kowski i Obmiński.

1W  końcu na wniosek dra Frenkla uchwalono 
isJ połączenie się obu komitetów i przyjąć całą 

listę, pozostawiając . jodnąk komiieięr. i trykonawc^t- 
uiu śwóbodę zmiany na wypadek rezygnacji któ
rego Z'kar.d3'datuw lub ze względu na akcyę 
wyborczą, i godność komitetu. Na tem obrady za
kończono.

Dziś wieczorem o godzinie 7-mej odbędzie się 
j w ratuszu zgromadzenie wyborcze.

Zagadkowa Śmierć braci Wysokich, o której 
j pisaliśmy przed paru dniami, została wyjaśniona 
j wreszcie, oekoya lekarska wykryła charakterystyczne 
; zatrin-ie tlenkiem węgla (czadem) i wszystkie te 
i zmiany wr organizmie, jakie to zatrucie pociąga za 
: sobą. Jakże jednak pogodzić to zaczadzenie z tym 
i faktem, że p ie : był otwarty ? Przypuścić należy, że 
; bracia Wysocy przed położeniem się na spoczynek 
i nałożyli dużo węgla do pieca i podpalili. Niebawem 
| twardo usnęli i nie wiedzieli o tem, że silny wiatr 
i owej nocy zawraca] dym do pokoju i nie pozwalał 

na dobre rozpalenie się pieca. Pod wpływem tego 
w iatru musiało tyle tlenku węgla (czadu) dostać się

1 ćl A 11AI — n i  n  Art . . .  1 /».-I >..    1 — 1 * .  _ t. 1 * * ■ * 1 _'  /ii'. I'? i pokoju, że młodzi ci ludzie zostali otruci nieba- 
1 wein. Gdjd)}- bowiem tylko saui dym wchodził do 

(lOkoju (to jest tylko sam kwas węglowy), naówczas 
byliby się oni zbudzili czując trudność oddychania; 
że zaś dostał się do pokoju tlenek węgla, przeto 
sko:o tylko raz i drugi nim odetchnęli, wnet zo-

• stali otruci nim i umarli. W  medycynie są opisane 
i wypadki, jak ludzie umierali od tlenku węgla, spiąć
• przy ognisku na otwarter.i polu. Prąd powietrza 
pełen tego tlenku dostał się do ich płuc i odrazu

I ich otruł.
Po śmierci Wysokich piec palił się dalej, roz- 

j pa lii się, rozgrzał komin, przestał dymić i począł 
i palić się co się zowie dobrze ; nakoniec wypalił się 
i miał czas ostygnąć przez cała noc i ci.ły dzień 

! następny, zanim drzwi wyważono. Taki otwarty 
■ piec był oczywiście wentylatorem wybornym, więc 
i w końcu tak oczyścił w pokoju powietrze, ża ani 
I śladu nie zostało, ani dymu, ani tlenku węgla. Tem 
się też tłumaczy, dlaczego gdy drzwi wyważono nie 
zauważono wcale, żeby był jakikolwiek czad w po- 

i mieszkaniu. 1
Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego :

i Nadzwycz jnie zaogniła się wczorajsza ciyskusya w 
Towarzystwie prawniczem na temat potrzeby wpro- 

j wadzenia w życie gminnych urzędów rozjemczych 
i sądów pokoju. Referenci pp. Dr. Bronisław Ło
ziński i Dr. Wur. t stanęli na dwóch odrębnych 
stanowiskach; dr. Bronisław Łoziński uzasa
dnił wniosek o potrzebie powołania do życia 
gminnych urz.ędów rozjemczycl i i ństytucyi 
sęd/.iów pokoju; zaś Dr. Wurst stanowczo wystąpił 
przeciw temu w n i o s k o w i .  Obaj referenci walczyli 
ze sobą bardzo silnymi argumentami. Towarzystwo 
podzieliło się na dwa obozy; rozstrzygająca dalsza 
walna bitwa będzie stoczona we wtorek o godzinie 
7-mej wieczór, do której jedDa i druga strona przy
gotowuje bardzo obfity7 materyał dowodowy. Zapo
wiedziany bardzo liczny udział członków

Zarząd Towarzystwa łyżwiarskiego nadsyła 
nam sprostowanie faktów zawartych w skardze 
jednego z łyżwiarzy7. Więc przedewszy78tkiem twierdzi, 
ze żaden chłopak się nie skaleczył i że żadna z pań 
me potrzebowała chustkami od nosa obwiązywać 
czyichś ran ; następnie, że nie po 8 lub 10 muzy
kantów gra w kapeli, ale po kilkudziesięciu; wre
szcie, że posługacze przypinający łyżwy, biorą nie 
po 18 złr., ale po 30 złr. miesięcznie.

Jeżeli tak, to Zarząd suto płaci owych posłu
gaczy. Gdy się bowiem zważy, że każdy z nich 
ma jeszcze co najmniej 1 złr. dziennie napiwków, 
to się otrzyma cyfrę wyższą niż tę jaką mają 
urzędnicy pierwszego stopnia w dykasteryach rzą

dowych. We Lwowie płaci się zwykle posługaczo
wi od 18 do 22 złr. miesięcznie.

Doroczne zebranie Towarzystwa przeciw 
niewoli W Afryce odbyło się dnia 19 b. in. w sali 
Areybr. miłosierdzia w Krakowie. Według spra
wozdania sekretarki panny Hnbaczek, Towarzystwo 
ma swe stać, e w Krakowie, Rzeszowie, Tarnopolu, 
i Ozerniowcach, zebrało w 1892 r. sumę 550 złr., 
z tych przeznaczono dla „Białych Ojców" misyrona- 
rzy środkowej Afryki (zakon założony7 1876 r. przez 
kard. Lavigerie) 800 franków, resztę umieszczono w 
krakowskiej Kasie oszczędności, W  skład komi
tetu Towarzystwa wchodzą hr. Adamowa Plater pre
zydentka, panna M. Hubaczek sekretarka i kasyerka; 
jak komitetowi, Eksc. pani Krieghammer, jenerałowa 
hr. Geldern, pani M. Brazonowa, Rejowiczowa, Prze- 
orska, panny7 Grabowska, Zofia Popiel, M. Kirchma- 
jer, panowie Dr. Bartynowski i Władysław7 Fischer, 
Po załatwieniu spraw bieżących, ks. A. Zalęski wy7- 
głosił odczyt poświęcony pamięci kardynała Layige- 
rie, wielkiego biskupa, prymasa Afryki i wielkiego 
misyonarza, apostoła murzynów

Organem Towarzystwa jest miesięcznik „Echo 
z Afryki", redagowany po niemiecku i po polsku 
przez Aleksandra Halkę, polecony osobnem pismem 
przez Em kard. Dunajewskiego, Eks. arcydb. lwow
skiego Morawskiego i JE. arcyb. Issakowicza.

Prenumeratę 50 centów rocznie na polskie 
Echo, składać można w Krakowie, ul. Siemiradz
kiego 1. 4 i w księgarniach krakowskich.

Ze Stanisławowa nam piszą:
Zmarła tu Wilhelmin i Griinfeldowa, żona di a 

Rudolfa Griinfelda, konoypienta kolei państwowej, 
córka dra Alojzego Handia, profes >ra uniwersytetu 
w7 Czerniowcach, w 20 roku życia.

Dr. Griinleld jeszcze będąc uczniem z k  chał 
się w śp. Wilhelminie. Pokończył nauki, zdat do
ktorat praw, przezwyciężył wiele przeszkód, wkońcu 
wy7r//ukł się szczęśliwej przyszłoś u, którą mógł osią
gnąć jako doktor praw, a chcąc mieć r-o prędzej 
kawałek ( hleha, wstąpił do kolei i został k ui ypieii- 
tem. Zadowolniony, że mu wszystkt) poszło tak po 
myśli, ożenił się 24 listopada r. z. Oboje kochali się 
bardzo. Szczęśliwi, żi już stanęli u kresu swych 
marzeń, w różowych kolo ach przedsi awiuli sobie 
przyszłość, która uiestety przyniosła młodej kobiecie 
śmierć, a mężowi nieopisaną rozpacz. 7

Nie znając miasta, sprowadzili ' się Griiufeldu- 
wie w niezdrową okolicę między7 szpitalem wojsko
wym (u nas szpital ten jest w śrólmieściu!), jatka
mi i gazownią. Niezdrów g powietrza nie zniosła 
wątła natura śp. Wilhelminy i nieubłagana śmierć 
rozerwała nić jej żywota już w półtora miesiąca o 
ślubie.

Serdecznem współczuciem przejęta publiczność 
grodu naszego, koledzy7, znajomi i nieznajomi, spie
szyli na pogrzeb dnia 17 hm. i z.e łzą w o ■/, eh, a 
nawet z głośnym płaczem posyłali mnUyr d> Pana 
za śp. zmarłą, a jednocześnie prośbę o pocieszenie 
srroskanego męża.

Kółko rolnicze w Krukienicach (Korespond. 
Przegl.) „Kościół, dwór, sznoła i chatka to Boża 
czeladka", powiedział jeden z tegoczesnych myśli
cieli. Gdzie ta czeladka żyje w jedności i zgodzie, 
tam da się doprowadzić do pomyślnych rezuHatów 
i działać na korzyść cgółu. Nasze miasteczko dało 
świeży dowód tej ł.czności w ?mię dobra jnbliczne- 
go. Na zaproszenie i za inicjatywą proboszcza ła
cińskiego ks. Szymona Dziedzica, zgromadzili się 
dnia 8-go b. m. w budynku szkolnym, oficjaliści 
skarbu tutejszego i kilkudziesięciu członków gminy 
celem zawiązania „Kółka rolniczegou którego głó- 
wnem zadaniem będzie założenie sklepu i gospody 
chrześcijańskiej, ku położeniu tamy wyzy7skowi i 
szerzenia pijaństwa przez tutejszych żydów.

ćłłtiau Tai/ą-iu „ <v8ik«~ jest uauel obiecujący, 
bo przewodniczącym jest Roman hr. Drohojowski, 
za' tępcą ks. Szymon Dziedzic, sekretarzem Edward 
Daszkiewicz, kierownik szkoły7, zaś do Zarządu wy
brano : ks. Hilarego Podobińskiego, proboszcza gr. 
kat., Antoniego Kościółkę, byłego leśniczego, Jana 
Hrydyńskiego, naczelnika gminy, Michała Czerwiń
skiego. Na założenie sklepu wpłynęły znaczne 
kwoty, bo niektórzy c/Jonkowie złożyli nawet po 
10') złr.

Przy szczerych więc, chęciach Zarządu i po
parciu ogółu, w krótkim czasie da się wiele zrobić 
i wyplenić złe, od dawna zakorzenione.

Kółko rolnicze. Z Jaślisk nam donoszą : Na
reszcie błysła i u nas my7śl szczęśliwa założenia 
„Kółka rolniczego", które, mamy nadzieję, będzie 
prosperować i ten biedny7 ludek górski z czasem 
wy rwie się z rąk lichwiarzy7, podniesie się na duchu 
przez czy7tanie odpowiednich książek, a w końcu 
może założy wspólny sklepik chrześcijański. Nowo 
założonemu Kółku rolniczemu nadesłał błogosławień
stw o i zapomogę na założenie sklepiku chrześcijań 
skiego biskup Solecki, jak również zasiliło je zapomogą 
kilka osób, pochodzących z Jaślisk, a obecnie gdzie
indziej zamieszkałych. Za te zapomogi składamy 
staropolskie „Bóg zapłać".

Potrzebnemby7 jeszcze było założenie czytelni 
ludowej. Jest wprawdzie 40 książeczek, które Za
rząd główny Kółek rolniczych nadesłał, ale te już 
członkowie kilkakrotnie przeczytali. Słyszymy7 wpraw
dzie często o zakładaniu czytelni ludowych po róż
nych miejscowościach, możeby i nasza mieścina, od
dalona od świata, w górach, mogła mieć to szczęście 
przeczytania także jakiej pożytecznej książki.

Z Lacka otrzymujemy od ks. proboszcza Po- 
ciłowskiego następujące doniesienie: W  numerze 15 
szacownego dziennika Przegląd wyczytałem kores- 
pondeneyę z Nowego Sącza, opartą na błędnych 
doniesieniach, którą w interesie publiczności spro
stować muszę. Wdzięczny jestem panu koresponden
towi za jego życzliwość dla Łącka, a dobrą o 
mnie opinię, zaprzeczyć jednak muszę j.kobym 
otworzył w Łącku zakład Kueipowski, a to z tego 
powodu, że się uio zgadzam w zupełności z syste
mie księdza Kneipa, powtóre, że nie od trzech, ale 
od lat 40 przeprowadzam kuracyę wodną prywatnie 
i w cichości, bez najmniejszego interesu, według 
systemu sławnego lekarza szwajcarskiego dr. Raus- 
sego, z jakim zaś skutkiem, mogą poświadczyć moi 
pacyenći.

Zakładu jednak systematycznego otwierać'nie 
mogę ze względu na mój stan i twarde obowiązki 
z nim połączone, doty7czące leczenia dusz 6.000 pa
rafian, rady jednak praktycznej w dziedzinie hydro
terapii nikomu nie odmawiam, kto się po nią do 
mnie udaje.

Z Przemyśla nam piszą: Tutejsza Rada 
gminna wybrała na odbytem dnia 19 b. m. posie
dzeniu następującymi członków do Rady powiatowej: 
Na 29 głosujących otrzymali : Dr. Aleksandor
Dworski 28 głosów, ks. Teofil Łękawski 27 gło
sów, Dr. Franciszek Doliński 26 głosów, Dr. Jakób 
Baumfeld 19 głosów, Dr. Władysław Czajkowsk 
22 gł., ks. kanonik Juliusz Paszyński 24 gł., Mie
czysław Rittelschild 28 gł., Dr. Wilhelm Rosenbach 
21 gł., Dr. Leon Ziemiański 21 gł. i p. Franciszek 
Gamski 27 gł.

Protest- Czerniowiecka Gazeta Polska, oma
wiają: zamieszczoną w piśmie naszem koresponden
cję  „Z Bukowiny", protestuje gorąco przeciw zro
bionemu tam jej zarzutowi indeferentyzmn religijne
go i zapewnia, że zawsze była szczerze katolicką. 
Może być szanowny t.eu organ przekonany, że ża
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dnego protestu nie przyjęliśmy do wiadomości z ta
ką przyjemnością jak tego.

Złe drogi w powiec:e brzeskim. Piszą nam:
Jak Grecya starożyffna była ojczyzną mytów, 

tak nasz biedny kraj jest ojczyzną my tnie za! Gdzie 
się ruszysz, stoi baryera i budka mytn‘eza. Cóż do
piero powiedzieć o okolicy, gdzie nieszczęśliwym 
trafem zbiegają się różne kategorye dróg, a każda 
chce wykonywać swe prawa mytnioze! Taką jest 
nasza okolica, położona nad Dunajcem, między Za
kliczynem, Czchowem a Brzeskiem. Mamy tu trzy 
kategorye dróg, bo jest iroga wojskowa z Gdowa 
do Węgier, droga krajowa ze Słotwiny do Nowego 
Sącza i droga powiatowa z Jurkowa do Łososiny, 
ale wybudowana tylko na przestrzeni półtorej mili, 
tj. aż do rzeczki Łososiny, gdzie dojechawszy po 
gwałtownym deszczu lub nagiej odwilży, po opłace
niu 16 ct. od pary koni, siedm razy w bród prze
prawiać się trzeba, a zdarzają się często wypadki 
utonięcia.

Na drodze wojskowej było dotychczas myto 
w Chażowieach przy moście na Dunajcu postawio
nym ; ale obecnie obowiązuje nowa ustawa, uchwa
lona przez Ridę państwa, wodlug której myta nie 
mo ą być gęściej jak co 1G km.

Posunęło się zatem myto od 1 bm. z Chażowic 
do Tymowy Dyrokeya krajowa zaproponowała, a 
star iHtwo w Brzesku i obszary dworskie wraz z 
gminami zgodziły się, aby myto stanęło za kościołem 
w Tj-mowy na drodze do Lipnicy murowanej. Spo
kojnie zatem zasypiali mieszkańcy całej okolicy po 
Sylwestrze w wilię Nowego roku, gdy w sam dzień 
Nowego roku 1893 czekała ich niespodzianka: za- 
inmiast za kościołem tymo yskim w szesnastym kilo
metrze, jak przepisuje ustawa, myto ustawiono w 
piętnastym kilometrze, dlatego, że — jak pogłoska 
niesie — mytnik udał się do dj7rekc.yi skarbu w Tar
nowie, podwyższając czynsz mytniczy o kilkaset gul
denów, pod warunkiem, że myto będzie ustawione, 
jak wyżej wspomniano, i takowe wszyscy jadący do 
Brzes a i Słotwiny będą musieli opłacać, chociaż 
drogi wojskowej używać nie będą więcej jak na 
przestrzeni jednego lub zaledwie kilku kilometrów. 
Więc mieszkańcy wsi nad Dunajcem położonych, jak 
Stróże, Filipowice, Drusków, Ruda, Łososina, Wito- 
wiee i Tropie, na przestrzeni trzech mil do Brzeska 
muszą opłacać: przewóz w Druszkowie na Dunajcu, 
myto na drodze powiatowej w Jurkowie (która nie 
jest dobudowana i zdarzają się na niej częste wy
padki utonięcia w Ło osinie), myto na drodze woj
skowej w Tymowy, myto na drodze krajowej w 
Gnojniku, takież inyto w Okocimie.

Wszystkie te opłaty od pary koni wynoszą 
blisko guldena, a ten, co je opłaci, ma jeszcze tę 
przyjemną perspektywę, że albo utonie w rzeczce 
Łososinie, albo utonie w zaspie śniegowe] między 
Tymową a Gosprzydową, gdzie corocznie jest zaspa, 
a gdzie pług 'o śniegu, znajdujący się w Radzie po
wiatowej w Brzesku, nie dochodzi, bo dla oszczę
dzenia kosztów (!) zwykle najdalej do Gnojnika po
suwa swą zbawienną działalność.

Ponieważ ustawienie myta w Tymowy nastą
piło wbrew propozycyi lwowskiej dyrekcyi skarbu, 
a eo najważniejsza, wbrew uchwalonej i obowiązu
jącej ustawie, wniosła rada miasta Czchowa skargę 
do Wydziału krajowego, a protest ma w tych dniach 
odejść do Koła polskiego do Wiednia, podpisany 
przez miasto Czchów oraz przez okoliczne gminy i 
obszary dworskie.

Mamy zatem niepłonną nadzieję, że nadużycie 
usunięte zostanie i myto posunie się do szesnastego 
kilometra. Kto jednak biednym kupcom lub rolni
kom zwróci pieniądze niesłusznie wydarte tym, któ
rzy właśnie w tym miesiącu mieli większe dostawy 
zboża do Brzeska lub Słotwiny i stosownie do umo
wy zawaćtej dokóuać ich‘musieli t

Wartoby trochę nad tem pomyśleć, żeby raz 
ustało to barbarzyństwo mytnicze, które już prawie j 
nigdzie oprócK u nas nie istnieje.

A teraz jeszcze kika słów o drogach gmin- ' 
nycb. Stosy preliu inarzy i budżetów leżą wprawdzie 
w biurze Rady powiatowej, ale drogi gminne są 
gorsze, i gorzej utrzymane, jak były za dawnej usta
wy. Obecnie na papierze jest wszystko bardzo pię
knie, ale w rzeczywistości nic się nie robi lub tylko 
mało co. Stawna jest w naszej okolicy droga wr Le- 
szniowy. Kilka lat trwał spór między obszarem dwor
skim a gminą: do kogo należy naprawa drogi; na- 
koniec wygrała we wszystkich instancyacli gmina i 
udowodnił’, że droga ta z ofiarności dawnych wła
ścicieli dworu powstała i przez dwór utrzymywaną 
być powin a. Od kilku lat przerwa na drodze, bo 
mostek zniszczał, a nowego ani obszar dworski, ani 
gmina postawić nie chciała. Od roku spór się skoń
czył, ale mostku jak nie było tak nie ma.

Cholera, w  powiecie kusiatyńskim wygasła 
cholera we wszystkich miejscowościach. W  powiecie 
zaś borszczowskim wygasła w miejscowościach: Za- 
łucze, Wierzbówka i Pukłaki ad Słobódka turylecka. 
Natomiast panuje jeszcze w dwóch miejscowościach 
tego powiatu, mianowicie w Nowosiółce, gdzie obe
cnie pozostaje jeszcze czworo chorych, a dziewięć 
osób dotychczas umarło i w Kudryńcaeh, gdzie za
chorowało dotychczas osób sześć, z których dwie 
zmarły, a cztery pozostają w leczeniu.

Zimna. Ciągle jeszcze donoszą z rozmaitych 
okolic o okropnych mrozach i zr.wiejach śniegowych. 
Tylko w Wiedniu temperatura zaczyna się podnosić 
i przedwczoraj było już tylko 9 stopni poniżej zera. 
Pociąg pospieszny idący z Budapesztu do Wiednia 
spóźnił się onegdaj o 3 godziny, gdyż w drodze 
musiał koło Preszburga stanąć z p wodu ogromnej 
masy śniegu. Inne pociągi spóźniają się jeden po 
drugim.

Z Weissenbachu donoszą, że jezioro Atter za
marzło kompletnie po raz czwarty w tem stuleciu.

W Turynie temperatura trzyma się 18 stopni 
Celsjusa poniżej zera. Podobno nikt jeszcze nie pa
mięta takiego zimna w tem mieście. — Z Tryestu 
donoszą pod datą 19go b. m.: Orkan szaleje i dziś 
z niezmniejszoną gwałtownością. Podług spostrzeżeń 
tutejszego obserwatoryum , największa siła , z jaką 
dmie orkan, wynosi 31 metrów na sekundę. Jest 
to siła niesłychana, gdyż mało kiedy wiatr dmie 
t .k straszliwie.

W  Paryżu porwały mrozy kilka ofiar. Na bul
warze Hausmana zamarzł dorożkarz na śmierć. Na 
uli y du Hayre padł jakiś człowiek i zanim go prze- 
: msiono do biura komisarza policyi, w drodze wy
konał ducha. Według papierów, znalezionych przy 

ni, był Polakiem i nazywał się Wachadło. Pcdo- 
*"*y< b wypadków było więcej.

Zmarli. Stanisław Bilski, opatrzony św. Sakra- 
mcntami, skonał na rękach syna swego księdza Aloj- 
'go, Karmelity, dnia 19 bm. w Podgórzu, pod Kra- 

1 '*v, em, przeżywszy lat 90. — Dr. Stanisław Stern, 
s okat krajowy, udawszy się w zeszłym tygodniu 

' Przemyśla, celem wpisania się na listę adwoka
tów w tamtejszej Izbie adwokackiej, zmarł tam dnia 
1 > bm. pG krótkich, a ciężkich cierpieniach w 31 
i jku życia. — Bronisław Dołęga Dziakiewicz, były 
isapit,f,n sztabowy wojsk polskich z roku 1863, sy- 
oirak, a j o powrocie z Sybiru urzędnik Wydziału 
krajowego we Lwowie, umarł w 60 r. życia, zosta
wiając ośmio'0 dzieci.

Reforma ubrania kobiecego. Niemało się już 
nadyskutov. ano uad szkodliwością obecnych modnych 
sukien kobiecych, i nad tem, jakby je zreformować

należało. Nie brakło też i prób wprowadzenia racyo- 
naluiejszego stroju wśród kobiet.

Polem takich doświadczeń bywała i bywa naj
częściej Ameryk . Znane jest ubranie, jakie zapro
ponowała płci pięknej mieszkanka Nowego Jorku, 
mistress Anna Bloomer. Kostyum przez nią obmy
ślony otrzymał nawet, jej nazwisko, a składa się z 
krótkiej kamizelki, z surduta sięgającego po kolana 
i z szerokich tureckich spodni.— Ekscentryczny ten 
strój nie zyskał uznania ani w nowym ani w starym 
świecie, chociaż w Londynie gorliwie zajęła się jego 
rozpowszechnieniem lady Haberton, która, aby zy
skać uznanie kobiet dla nowego stroju, poczyniła 
w nim dość znaczne zmiany.

Obecnie wyłonił się w Ameryce inny projekt, 
który może liczyć na powodzenie, bo nie sięga zbyt 
daleko, ale zdąża do koniecznych dla zdrowia zmian 
w obecnem ubraniu kobiecem. Powstały już w Ame
ryce sklepy ze zreformowanemi sukniami kobiecemi, 
tudzież dzienniki, które sobie wzięły za zadanie o i- 
sywanie ich i popieranie.

Reformatorzy mają wiele do zarzucenia su
kniom teraz przez kobiety noszonym. A więc obcią
żają one zbytnio same tylko talię, utrudniają cho
dzenie, zwłaszcza po schodach, wywierając nacisk 
na kolana: dalej zbytnie ściśnięcie w pasie powoduje 
poprostu kalectwo. A ponieważ ubrania kobiece są 
w górze obcisłe, a ku dołowi otwarte, przeto nie
równomiernie ogrzewają ciało, co także do zdrowia 
przyczyniać się nie może,

W interesie więc zdrowia, piękności i swobody 
w ruchach radzą kobietom Amerykanie, aby nosiły 
suknie przez nich wymyślone. Składają się one od 
góry do dołu z jednej sztuki, coś w rodzaju znanych 
powszechnie ,,princesses“, lecz są od nich jeszcze 
wygodniejsze. Można jednak przy tym stroju nosić 
osobny kaftanik, ale w takim razie spódnica przy- 
szyta być powinna do stanika z podszewki, a tak 
cel główny, aby ciężar sukni opierał się na ramio
nach, nie w pasie, zostanie csiąguięt • i modzie może 
być zadość uczyniąnem.

Stsn powietrza. Termometr — 1 T>n Reaurn. 
o godzinie 7 zrana, a w południe — 10 stopni R. 
B:irr.-y,«t:r 756. Spada gwałtownie. Dzień mroźny, 
ale jasny i pogodny,

W piwiarni.
— Ach, gdybym znalazł na ulicy tysiąc: pa

pierków ?
— To sam byś się zgubił, nieprawdaż?

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst
kich Szan. prenumeratorów prospekt na dwutygodnik 
ilustrowany „Świat,“.

Test-. Dziś w sobotę (dnia dl go stycznia) 
w teau-z- Itr. Skarbka o trodzinie 7mej v:e zorem : 
w 3 ) rocznicę powstania styczniowego z r. 18G3 : 
„Kościuszko pod R ac ła w icam io b raz  history zny 
ze śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsłonach Włady.-ł. 
Anczyca, z muzyką Hoffmana. — Jutro w niedzielę 
(dnia 22go b. m.) o godzinie pół do* 4 po południu : 
„ Z e m s t a l  omedya w 4-ch aktach Aleksandra br. 
Fredry. Wieczorem o godzinie siódmej : „Aida“, 
opera w 4 aktach Verdiego. Występ pani Maryi 
Pawlików-Nowakowskiej, panny Sapho Bellincioni 
i pp. : Aleksandra Myszugi, Jul. Jeromina i'Rudolfa 
Bernhardta. — W poniedziałek (dnia 23go b. m .): 
po raz pierwszy „Fredziou, koiuedya w 4ob aktach 
oryginalnie napisana przez Stanisława Graybnera, 
a odznaczona na konkursie krakowskim imienia Wo- 
łodkowicza.

Literatura i Sztuka.
* „Między ■ Słowianami Pod takim tytułom 

uyszia w Krakowie książka, któią się czyta jednym 
tchem. Autcr jej, ks. J rn  Badeni z T. J. jest nie- 
tylko bystrym spostrzegaczem, który przed podróżą 
do Słowian widocznie doskonale się przygotował do 
przyjęcia wrażeń, a'6 jeszcze umie opowiadać bardzo 
zojmująco, wesoło i z tym miłym humorem, który 
więzi czytelnika. Sylwetki ludzi .spotykanych, obrazy 
przebytych okolic, opisy przyjęć, dawanych na cześć 
polskiego gościa w Lublanie, Helowcu, Zagrzebiu 
i S. Martinie robione są od ręki, jak gdyby w po
śpiechu, zaledwo paru kreskami, a jednak wszystkie 
one wyborne, wypukłe, tchną życiem i prawdą nie- 
zabarwioną żadną powziętą z góry myślą. Celem 
podióży było poznanie, czern są pod względem re- 
ligijnyin i politycznym Słoweńcy, Chorwaci, Serbo
wie węgierscy i Słowacy, więc autor wszędzie wpa
trywał się w ich myśl na.odową, ale patrzył okiem 
artysty, więc i molowa! jak artysta wszystko, co
kolwiek widział: ranny targ na miejskim placu,
tłum pasażerów na statku, ruiny zamków i klaszto
rów, widoki okolic, a nadewszystko ludzi. Ale celu 
podróży on ani na chwilę z oka nie spuszcza i opo
wiada nam rzeczy nowe, albo mało znane, zawsze 
bardzo ciekawe, często pouczające, nierzadko po
prostu tragiczne. Tragiczne wtedy, gdy nam przed
stawia dolę tych małych narodów, tak ciężką, tak 
bolesną, jak nasza tam — nad Wisłą, nad Niem
nem, nad Wartą. Lecz najboleśniejsza, łzawa i 
krwawa bez przerwy, pomna, bo beznadziejna, — 
te dola naszych bezpośrednich sąsiadów Słowaków. 
Węgrzy skazali ich na wytępienie, zupełnie jak nas 
Rosyanie, i postępują z nimi zupełnie tak, jak z na
mi rząd rosyjski. Ciekawe to są stronnice w książce 
ks. Badeniego ! — Ciekawe i te na których za
miast scen pełnych grozy i bólu, autor opowiada o 
pracach katolicko-narodowych w Celowcu, Lublanie, 
Zagrzebiu; o Stowarzyszeniu św. Mohora, które 
istne cuda czyni, o redaktorze Rimskiego Katolika, 
miesięcznika wydawanego w Gorycjo, którego to 
redaktora ziomkowie zowią „królem Mabnicem 1°, 
o biskupie Strosmayerze, spotwarzonym przez Wę
grów i centralistów wiedeńskich, bohaterze chor
wackim i t. d.

Panuje dość rozpowszechnione mniemanie, że 
wszyscy „ Słowianie “ austryacey są panslawistami, 
wzdychają do Rosjo, dla niej gotowiby zdradzić 
Austryę. Taką renomę wyrobili im centraliści 
austryacey i Węgrzy. Naturalnie ! — łatwiej du
sić, germanizować, albo madyaryzować osławionych 
panslawistow, amatorów caratu. Ale panslawisty- 
oznymi nie są te narody, a przynajmniej nie są 
wszystkie. Naprzjdtład szczerzo i gorąco katolicka 
Kraina i Karyntya, ojczyzna Słoweńców, ma za
ledwo maluczką garstkę amatorów caryzmu, cała zaś 
reszta raczej sympatyzuje z nami. Cborwacj7a, czyli 
z niemiecka Kroacya, bardzo dobrze wie, co jest 
carat, cle w walce z Mady arami używa i pansla- 
wistjrcznej broni. Ubóstwianie caratu powszechne, 
gorące, istnieje tylko między straszliwie uciskanymi 
Słowakami. Można za regułę przyjąć, że ozem go
rzej któremu ze słowiańskich narodów w Austryi, 
tem on silniej lgnie do Rosyi.

Oto wniosek polityczny, który wyciągnęliśmy7 
z książki ks. J. Badeniego. Dużo w niej takich py
tań, zadawanych autorowi w Celowcu, w Zagrzebiu, 
w Martinie : A wy, Polacy, co na to ? Co o nas 
wiecie ? Myślicie o nas ? Pamiętacie ?

Warto, bardzo warto zastanowić się nad temi 
pytaniami i dlatego warto uważnie przeczytać tę 
książkę, jeśli nie dla innych jej piękności.

* „Americans Abroad“. Taki nosi tytuł najnow
sza 8-aktowa komedya Wiktoryna Sardou , świeżo 
w „Liceum0 nowojorskim z olbrzymim powodzeniem 
odegrana.

Wypada więc podać choć w szkicu treść ko- 
uiedyi, która pod ty t . : „Les Iliehes“ pojawi się nie
bawem na deskach teatrów paryskich.

Pierwszy akt odbywa się w salonie Ryszarda 
Fairbanks a , bogatego Amerykanina. Rozmowa się 
toczy pomiędzy jego córką .lessie i siostrzenicą Flo- 
rencyą Winthrop, jedną z owych dziedziczek z bajki, 
jakich starej Europie dostarczają od czasu do czasu 
Stany Zjednoczone. Obie dziewezymy są intelegent- 
nem:, dokładnie wtajemniczonemi w obyczaj paryski, 
ale zdającemi sobie jasno sprawę z obłudy7 i fałszu, 
mieszczących się w obyczaju nowym.

Pierwszy akt mieści ekspozj7cyę osób. Pozna
jemy7 tedy : baronową de Beaumont, swatkę z fachu ; 
Kazimierza Lejolly, dobrodusznego młodego czło
wieka pragnącego ożenić się za jakąbądż cenę ; księ
cia zrujnowanego i Landolphe, rezonera. Wreszcie 
poznajemy7 sympatjmzną postać Amerykanina Raj
munda, młodego malarza, zakochanego w dziedziczce 
Florencyi, ale nie zwierzającego się z miłości swojej 
nikomu.

Po przedstawieniu się osób, rozpoczyna się dra
mat : Fairbaksom uprzykrzj-ły się pasożyty i łowcy7 
posagowi, na wieść zatem, że książę obiecał barono
wej 1000 ludwików za wyswatanie go z bogatą Ame- 
rj7kanką, decydują się na krok stanowczy i ogłaszają 
obecnym bankructwo swoje! Tableau.

W  drugim akcie Fairbaksowie grają komedyę 
ubóstwa, graniczącego z nędzą. Spotykamy wszystko 
troje w eiasnem mieszkaniu. Florencya utrzymuje 
się wrzekomo z malarstwa, Jessie daje lekcye śpie
wu, Fairbanks zajmuje się faktorstwem. I wszy-so.y 
są zadowoleni, bo Rajmund wypadkiem najął sobie 
w pobliżu pracownię ; blizkie z sąsiadami zachowuje 
stosunki i przestaje milczeć, tak, iż akt kończy się 
zaręczynami młodego malarza z Florencya.

Tu publiczność, zdawałoby7 się, śmiało mogłaby 
opuścić teatr, gdj7by nie dziwaczna chętka odgrywa
nia w dalszym ciągu przed narzeczonym komelyi 
ubóstwa —- i gdyby nie baronowa, która, z góry7 nie 
dowierzając nagłemu bankructwu, w niedowierzaniu 
tem utwierdza się na widok cennego, biylantou ego 
pierścionka na palcu Florencyi.

To też zręczna swatka wpadła na pomj7s ł o  
którym dowiadujemy się w trzecim akcie ; zatelegra
fowała do bankiera amerykańskiego Florencyi z za
pytaniem , ażali bankructwo jej rzeozywistem było. 
Telegram podpisała : Rajmund — co, mówiąc nawia
sem, utrudniłoby jej odebranie odpowiedzi.

Ale bankier domj7ślił się podstępu i odpowiedź 
przesłał pod adresem Florencyi. Dochodzi ona rąk 
narzeczonej w przeddzień jej ślubu , no i widzowie 
mają sposobność poznać przytem Amerykankę ze 
wstrętem jej do obłudy7 i fałszu. Nasłuchał się za 
swoje Rajmund, nasłuchał! Gdy na niego przyszła 
kolej, replikuj**, jak przystało na koohanka-malarza — 
a więc poetę, Amerykanina — a więe praktyczne
go , no i posiać nakreśloną przez Sardou — a 
więc pełną sprytu. Przekonywa dziewczyno o mi
łości dla niej , — oświadcza -— iż telegramu nie 
wysyłał — i że gardzi narzeczoną , która go posą
dzać śmiała

Rozpacz tedy -—- ale oto zj; wia się poczciwy 
z kościami, a wiecznie krytykujący wszystko i 
wszystkich Landolphe i zręcznym manewrem ratuje 
sytuacj7ę. Obmawia p,7zed Rajmundem Florencję, ale 
to obmawia, jak się patrzy. Malarz niecierpliwi się,ja 
Landolphe prawi swoje, wreszciejmlody człowiek, wyjsy- 
wa rezonera, ten ostatni jednak odmawia zadość
uczynienia osobie obcej , która ni bratem jest , ni 
swatem panny. Wówczas to Rajmund oświad. za, iż 
jest jej narzeczonym, a raz przyznawszy się do tego 
tytułu, zwyciężony na całej liuii, pada do nóg miss 
Florencyi Winthrop, gdy Landolphe, zacierając ręce, 
przyznaje się do podstępu.

otfcólużuńa powyżTTj l^afka pCsiauai' ma wszyst
kie zaDty majstra tej miary, co Sard u, bofaj.śmjyją 
tedy jak najprędzej poznali.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 stycznia.

(Z.) Dzisiejszy obrót giełdowy zapowiadał 
tię  z początku bardzo pom yślnie, zaraz z o t
warciem  ta rg u  rozpoczęły się trausakeye na 
wielką skalę, a kursa poszły dalej w górą, gdyż 
sytuacya ta rg u  paryskiego popraw iła się, a s ta 
nowcze zażegnanie przesilenia w Kairze roz
prószyło obawy7, jakie ostatnim i dniam i żyw iły 
sfory giełdowe. P rąd  zw yżkowy nie trw ał jednak 
długo, i gdy nadeszła z B erlina depesza, że w 
H alli skonstatow ano cholerę azyatycką, rzucili 
się spekulanci do sprzedaży, aby zrealizować 
zysk osiągnięty ze zwyżki. Pod wpływem  tych 
sprzedaży obniżył się kurs kredytów , liiuder- 
banków  i innych  papierów bankowy7cb, tylko 
uniony stanow iły w yjątek i podskoczymy na 
249, gdyż m ów ią, że in sty tu t ten  rokuje o ob
jęcie konwersyi galic. długu indem m zacyjuego. 
W rażenie spraw iła na giełdzie dzisiejszej wiado
mość o bankructw ie tutejszego przedsiębiorcy 
ciesielskiego Ottego, którego passywa wynoszą 
1 '/, m iliona reńskich. K ilka banków tutejszych 
je s t zaangażow anych w tem  bankructw ie. Ofcte 
strac ił w ielkie sum y przeszłego roku na wy- 
staw ie m uzyczno-teatralnej. W ybudow ał bo
wiem na własne ryzyko te a tr  w ystaw ow y w 
nadziei, że po w ystaw ie ktoś go nabędzie, i 
przem ieni n a  stały  te a tr  letni. Tymczasem na
dzieja zawiodła. Z P aryża donoszą, że bank 
francuski w ybrnął już z kłopotów w jakich 
znajdow ał się, osiągnąwszy maximum emissyi 
banknotów . P arlam ent podwyższył to maximum 
z 3 '/a na 4 m iliardy, a ostatnim i dniam i ścią
gnięto z obiegu 74 miliony banknotów, tak, że 
obecnie m a bank znów prawo emissyi now ych 
not na  574 milionów. W  ciągu tych  kilku dni 
jednak, przez k tóre bank w szystkie w ypłaty 
uskuteczniał w monecie brzęczącej  ̂ ubyło mu 
ze skarbcu złota za 117 milionów franków. 
W łochy m ają także swoją Panam ę. Oto guber
natora „Bańca rom anau p. Tanlango i kasy era 
tego in sty tu tu  Lazaroniego uwięziono, gdyż ko- 
misya rządow a sprawdziła, że bank  ten  pota
jemnie w ypuścił za 62 m iliony lirów  not, bę
dących duplikatam i znajdujących się już  w o- 
biegu not, opatrzonych tym  samym numerem.

O statnie notow ania :
K red y ty  austr. 322'50, węgierskie 368"—, 

Anglobanki 154 50. U niony 249'—, B ankvereiny 
113'80, L anderbanki 236-50, Ludw iki 219-—, 
Czarniowieckie 255'—, R en ta  papierowa 9870, 
srebrna ^98-40, austryacka złota 116-65, papiero
wa 13075, w ęgierska złota 114'65, papierowa 
100-85, d u k at 5-66, 20-franków ka 9 61—, marki 
11-84—, ruble 1-23,

§ Sprawozdanie z taL, u zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  20 stycznia.

Ciągłe, ciężkie mrozy, jakkolw iek w obe
cnych w arunkach nie są szkodliwe dła ozimin, 
przecież na przyszłość budzą pew ne obawy. 
W  obeo tego z jednej strony właściciele zboża 
podnoszą swoje żądania; z drugiej spekulanci, 
k tórzy  dotąd zdała się trzym ali, zaczynają 
zwolna brać udział w zakupaoh, zwłaszcza na 
późniejsze term iny. Tymczasem za granicą ce
ny  nie mogą się ustalić, bo wszelkie dążenia 
ku zwyżce paraliżują znaczne zapasy pszenicy

am erykańskiej w ogóle, a w szczególności w 
Niemczech układy  handlowe z Rosyą. Tym  
sposobem spekulaoya pozbawioną jes t dy rek ty 
wy, lecz przy tem  w szystkiem  usposobienie jes t 
stałe i tendeneya raczej zwyżkowa.

Na targu  dzisiejszym tu taj do większych 
obrotów przyjść nie mogło, ponieważ zapasy, 
jak były, tak  są małe, a z prowiiieyi także nie 
było większycli ofert. W  ogóle jednak  usposo
bienie było dobre, odbyt zwłaszcza na celne 
ziarno łatw y, a w cenach, jakkolw iek mało 
znaczące, zaszło jednak pewne polepszenie

Płacono: za pszenicę białą od 8 9 0 —8-30, 
za czerwoną od 7'79—8'15, za żółtą od 770  
do 8T 5; za żyto od 6 7 0 —7'00; za jęczm ień 
brow arny od 6'00—6'50, na kaszę od 5'30 do 
5 '5 0 ; za owies od 5-60—5'90, za rzepak od 1F25 
do 11'80, za koniczynę czerwoną od 55 do 68, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i -przemysłu.

Telegramy „Przeglądu*
Rzym 21 stycznia (pryw.). Malwersacye, 

w ykryte  w insty tucie tutejszym  „Banca ro- 
m an a“ budzą wielką sensację. Bank ten, za
łożony jeszcze za czasów świeckiej w ładzy Pa
pieża, miał prawo emissyi not w maxymalnej 
sumie 73 milionów lirów, tymczasem wypuścił 
ich 135 milionów, a dla omamienia publiczno
ści fałszował od kilku la t bilanse. Inne wielkie 
banki włoskie, mające równie prawo emissyi 
not, w iedziały od daw na o tych  szaclirąjstwach, 
ale nie odkryw ały ich, gdyż to musiałoby7 w y
wołać bankructw o banku rzymskiego. Podobno 
bank narodowy od półtora roku m a w swym  port
felu za 15 milionów u wy uh potajem nie w ypu
szczonych not banku rzymskiego, a nie p re 
zentow ał icli do zapłaty, aby7 nie wywołać ka
tastrofy.

W e W łoszech jes t sześć banków  m ają
cych prawo emissyi not, co u trudn ia  kontrolę 
nad nimi. Owóż rząd zam ierza przeprow adzić 
fuzyę czterech banków, tj. „Banca rom ana“, 
banku narodowego i dwóch banków  toskań
skich w jeden pod nazwą „Banca d 'I ta lia “. 
Nowy7 ten bank objąć ma wszy7st,kie aktyw a i 
passy7wa banku rzym sk iego , akeyouaryusze 
jego jednak stracą przeszło połowę kapitału, 
gdyż za akcyę, za k tórą ostatnim i dniam i p ła
cono 1100 lirów otrzym ają tylko 450. Odtąd 
zatem tylko trzy7 banki włoskie będą m iały 
prawo em isyi not, a to: nowo utw orzyć się m a
jący „Banca d‘Ita liau , bank neapolitański i 
bank sycylijski.

Wiedeń 21 stycznia Dziś, według dawnego 
uroczystego ceremoniału, w obecaości Cesarza 
zastąpiło zrzeczenie się wszelkich praw  do tro 
nu przez arcyksiężniczkę M ałgorzatę Zofię. 
W  uroczystości tej wzięli u d z ia ł: w szyscy prze
byw ające w W iedniu arcy7księżne i arcyksią- 
żęta, narzeczony ks. A lbrecht W irtem berski, 
arcybiskup wiedeński, poseł w irtem berski, urzę
dnicy dworscy, tajn i radzcy7 i m inistrow ie.

Wiedeń 21 lutego. Izba panów przyjęła 
projekt ustaw y o przemyśle budowlanym  ze 
zm ianami proponowanemi przez komisyę, tu 
dzież załatw iła bez debaty  projekt ustaw y o 
asanaeyi P rag i w  drugiem  i trzeciem  czyńaniu.

^Izba posłów przyjęta rubryki budżetu „bu
dowle w odne“ i „budow y d rógu i w ten  spo
sób załatw iła cały budżet m inisterstw a spraw 
wew nętrznych. _• s

P. Suess bronił kom isyi dla regulaoyi D u
naju przeciw zarzutom  antysem ity  Gessmanna 
i omawiał fachowo tę regulacyę. W  toku swej 
mowy zwrócił się do młodoczechów, a naw ią
zując do słów wyuzeczonych przez młodocze- 
skiego posła K aftana, „że są tak  wielkie zada
nia do załatw ienia, iż wym agają w szystkich sił 
wielkiego państw a “ w yraził życzenia, aby mło- 
doczesi zam iast szarpać ojczyznę małostkowemi 
aspiraoyam i naiodowemi, wzięli udział w tych 
licznyreh a olbrzym ich pracach, k tóre państwo 
ma załatw ić. Mowę p. Suessa przyjęto huczuyrmi 
oklaskami, a hr. Taafłe i w ielu posłów gra tu lo 
wało mu jej. Następnie rozpoczęła izba obrady 
nad budżetem  m inisterstw a obrony krajowej.

Amsterdam 21 stycznia. W czoraj m iały 
miejsce nowe demons racye soeyalistów. Tłum  
chciał wedrzeć się do wielkiej piekarni 
i zabrać ehleb. Policya zastąpiła im drogę, 
tłum y obrzucały ją  kam ieniami. Policyanoi 
szablami rozpędzili tłum y, przyczem raniono i 
aresztowano wiele osób. 1

Budapeszt 21 stycznia. Na niektórych ko
lejach usunięto już  przeszkody ruchu, a pra
wdopodobnie ju tro  usunięte zostaną także na 
wszystkicli innych  liniach.

Paryż 21 stycznia. Senat przyjął projekt 
ustawy7, wedle której wszelka obraza obcych 
m onarchów i ich ambasadorów karana ma byc 
przez sąd policyi poprawczej.

Izba deputowanych obradowała wczoraj 
nad budżetem  wyznań. Ks b i s k u p  H ulst w 
długiej mowie piętnow ał niesprawiedliwe po
stępowanie władz rządowych wobec duchowień
stwa. R ząd odbiera duchowieństwu należnem u 
dochody7 i narusza w ten sposób konkordat.

M inister wyznań oświadczył, że w ykony
wać będzie obowiązujące ustaw y bez szykan, 
ale trak tow ać będzie kapłanów tak  samo jak  
innych obywateli.

A nkieta panam ska przesłuchiw ała wczo
raj b. prefekta policyi Andrieux, k tó ry  zeznał, 
że R ouvier zapłacił w r. 1887 dziennikowi 
Lccnteme 100.000 franków, aby go skłonić do 
zaprzestania ataków na jego osobę. R ada m i
nistrów  dała mu na ten  cel 80.000 franków  
z funduszu dyspozycyjnego.

Bombay 21 stycznia. Aroyksiążę F ra n c i
szek F erdynand d’E s te , odjechał do H y - 
derabady.

Budapeszt 21 stycznia. U rzędow nie za
przeczono pogłosce, jakoby w  łonie gabinetu  
wybuebito częściowe przesileni©.

Petersburg 21 stycznia. Journal de 8t. 
Petersbourg omawiając ostatn ie w ypadki w K a
irze zapytuje , czy zajścia te  nie są tego ro
dzaju, iż mogą ożyw ić życzenia położenia raz 
tam y takiem u m ięszaniu się A uglii w w ew nę
trzne spraw y E giptu .

Rzym 21 stycznia. D ziennik Tribuna za
przecza pogłosce, jakoby w łonie gabinetu  w y 
buchło przesilenie i jakoby m inister skarbu 
podał się do dym isyi.

Wiedeń 21 stycznia. G rupa banków tu te j
szych, n a  czele której stoi U niobank , objęła 
konwersyę całego galic. długu indem nizacyjne- 
go po kursie 91 */a za 100.

Londyn 21 stycznia. Na prośbę rządu fran 
cuskiego o w ydanie m u dra K orneliusza H er
tza, uw ięziła go policya angielska w Bournem arth. 
Ponieważ H ertz  leży chory, przeto pozosta
wiono go w m ieszkaniu i postawiono przy nim 
straż.

Paryż 21 stycznia. Gaulois donosi, iż w  
tajnej m isyi od króla serbskiego p rzyby ł tu  
pew ien pułkow nik serbski i dnia 10 stycznia

So konferencyi z M ilanem udał się do B iarritz, 
o N atalii. M ilan po porozumieniu się z Moh- 

renheim em  w yjechał dnia 12 stycznia do 
B iarritz, gdzie dotąd przebywa. Z B iarritz po
wróci M ilan z N ata lią  do P aryża i będzie t.am 
mieszkał przez czas dłuższy.

Belgrad 21 stycznia. Dobrze poinformowa
ne sfery potw ierdzają, że król serbski otrzyma! 
z B iarritz depeszę od M ilana, donoszącą mu o 
jego pogodzeniu się z baw iącą tam  Natalią.

Król natychm iast odpowiedział na  tę  de
peszę.

Belgrad 21 stycznia. P o tw ierdza się w ia
domość, że Milan pogodził się z N atalią.

W  dwóch gm inach pow iatu negotyńskie- 
go przyszło do wielkich aw antur podczas w y 
borów do rady gm innych. B atalion  wojska, 
w ysłany z Zajczaru, przywrócił porządek.

Amsterdam 21 stycznia. Wczoraj pow tó
rzy ły  się znów rozruchy robotników, pozosta
jących bez zajęcia. Policya musiała użyć broni 
do rozpędzenia tłumów szablami.

Wiedeń 21 stycznia. Dziś przed południem 
przybył tu książę F erdynand  bułgarski.

P s p s ^ |® G h s l ?  d ©  L w o w a
dnia 21 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. J. Czaykowski z Pief- 
niezan. F. Jaruntowski z Twierdzy. Dr. F. Frucht- 
mann ze Stryja. A. Winter z Wiednia. M. Loewy7 
z Wiednia. M. Schlesinger z Wiednia. F. Ohme 
z Wiednia. J. Purt z Wiednia. C. Krenn i S. Kohn 
z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. K. Czarkowski ze 
Stanisławowa. A. Pędraeki i A. Weiss z Dubiecka. 
L. Kiindler z Czerniowiec. W. Jabłoński z Dere 
szow7a. L. Popiel ze Zbaraża. A. Yolter z Tłumacza. 
J. Lenieeki z Chyrowa. M. Wawrzynkiewicz z Ku 
maszowa. M. Holzapfel, L. Schalheim, J. Keinert i 
M. Spitzer z Wiednia.
ssą— — — a — — jg

Nadesłane.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Pomieszkanie
złożone z 6 pokoi z przynależnościami, stajnią 
i wozownią, wszystko w najlep zym s lanie 
utrzymane, w  pobliżu ogrodu Pojezuickiego, 
jest natychmiast za najniższą cenę do wy- 

najęoia.
Bliższa wiadomość ul. św. Mikołaja 3 w par

terze na lewo. 208 2—2

Wszech nauk lekarskich

D r. 8 . R E IN H O L D
d e n t y s t a  195 1 - 8

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2—5.

194 Spacyalistk chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J . R E IN H O L D
em- Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i Stoerka 

i b sekundaryusr szpitala powszechnego we Wiednia.
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 3 —5.

K  O N  W E  B S Y A
5°/,-wycb rent austryackich i węgierskich, 5% wę
gierskich pryorytetów kolejowych, 4 “/„ zapisów
dłużnych kolei Rudolfa, akcyi węgierskiej k o i s i  pół
nocno wschodniej

niebawem nastąpi.
Dla uniknięcia strat potrzebnem jest wzglę

dem lokacyi kapitałów się porozumieć, i udzielamy 
chętnie odnośne informacye ustnie i listownie, bez 
doliczenia jakichkolwiek kosztów.

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA0. — Pre
numerata roczna we Lwow e 1 zł. 70 ct. na pro- 

22 wineyi 1 zł. 80.

T e le g ra m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 21 stycznia godz. 2. min. —

Akcye kred. 322'50 Obligi propina-
Alpiny 54'20 cyjne galic. 96-75
Kredyty węg. 369'25 W iedeńskie losy
Anglobanki 154-60 kom. 170 50
Uniony 249-50 Akcye tytoń. 168 —
Ludwiki 219-50 Gal. obi. indem.l05TO
Nordbany 2S6.50 Elbethalo 22875
Lombardy 93-50 Landerbanki 23740
Losy tureckie 45'40 Renta zł. węg. 114 60
Staatsbahny 29 i 15 Bankvereiny 119'__
Czemiowieckie 154-50 Renta węg. p. 100-95

Ruble 124-12
Usposobienie silne.

—WÓW. Z Izby handlowej 21 stycznia 1893.
1. Akcye za sztukę.

1*1 kuponu biaiącagu tad-M?
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 __
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 263 — 256 __

Banku hipotecz. galic. 200 zŁ w. a. 340   _____
„ kredyt galic. 200 zł. w. a .  216 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku łup. galic. b°/0 40 „ 101 10 101 80
Banku hip. galic. 6% z 10% pr. 108 25 108 95
Banku hip. 4%% wa. lok. w 60 lat 98 80 --------
Banku krajowego 4%% wa. 100 — 100 70
Tow. kred. galic, 4°/0 nieokr 97 50 98 20

„ 4% „ 41*/, 95 90 --------
» 4% „ 62 1. 100 80 101 50
» 4 „ 68 95 90 --------
4. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m, k. 104 80 105 60
Galic. fund. propinacyjnego 4% 96 70 97 40
Buków. fund. propin, 6% w. a. 102 — 102 70
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I  em. 101 50 102 20
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 103 50 — —

„ „ 1883 4%% 99 --------------
5. Loty.

Losy miasta Krakowc .
„ „ btanisławowa • •

S. Monety.
Dukat holenderski.....................
N apoleondor................................
Półfinperyał rosyjski • • •
Rubel rosyjski srebrny • ■ ■ 

n » papierowy . .
100 marek niemieckich

24 — 26
40 — 44

5.60 5.70 
9.57 9.67
9.70 —
1.21 — 1.30— 

1.221/ 1-24% 
59.-----  59-60
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f iA T K A  1 M ĘCZENNICA
p o w i g ś r i

T a T r i a  i? \A.i*XB33aLca.t.
Tłumirrnna pr**i Lfoąol.i* Cii>iń*ki«g-

(C:ąg da.lsB.yy

— A to jak im  .'■posobem?
— Przywołać lekarza, k tóry  stw ierdzi choro

bą dziecka.
— B yłby  co środek naj.ikutęeznLjszy — od

rzekła p. Rousselle — ale zanim  dokonaneby 
zostały formalności, Beceł inu uk ry łby  dziecko.

— Ta znam  środek skuteczniejszy ode
zwała się nagle M agdalena. — O której godzi
nie ma wrócić twój pan? -  zapytała Cecylię.

— Pow raca zwykle około jedenastej, a dziś, 
wiedząc, że jestem  chorą. może. przyjdzie naw et 
rieco  wcześniej, by rozpalić ogień i zgotować 
zupę dla m ający cii powrócić dzieci

M agdalena sp o j./a ła  na zegarek.
— Je s t trzy  kw adranse na dziesiątą — rze

k ła  — więc m am y czas. danino, siadaj n a ty ch 
m iast do powozu jedz do R ajm unda i proś go. 
by tu  p rzybył z tobą.

Janina wyszła.
— J a  zostanę tu  z panią — rzekła p. Rons- 

selle — bo gdyby Beochini powrócił i zastał 
panią samą, m ógłby jej sprawić jaką przykrość.

M agdalena podziękowała jej uśmiechem.
Cecylia, szczęśliwa, tonęła, wzrokiem  w pro- 

m iennem  z jaw sk u , mówiąc sobie, iż Louiou 
m iała  raeyę, że h rab ina  podobna była do bo
g ini, które] samo dotknięcie uwolni ją  od po
żerającej ją  choroby.

W oczekiw aniu powrotu swej siostry m le
cznej pani de Clavieres chciała od (jecyłii za
sięgnąć wiadomości o Loulou, mianowicie skąd 
Becchini ją  wziął, znalazł, czy w ykradł i jak  
dawno pozostaje u niegc, ale na wszystkie te 
py tan ia chora odpowiedzieć nie umiała.

G dy niedaw no po śmierci ujca przybyła 
do Beechiniego, zastała już u niego Loulou 
Siusiał m ją  jednak dostać bardzo małą, gdyż 
dziew czynka, oprócz przebyw ania u rrego, nic 
więcej nie pam iętała.

N adto panna Rousselle potw ierdziła, że 
gdy lieccłnni zjawił się w B u tte  aux-Oailles 
p ized pięcioma laty  po raz pierw szy, to miał 
już z sobą całą dzisiejszą dzieciarnie. Loulou 
była w tedy bardzo m aleńka i już chodziła, a 
P ia  Dallone, praw dziw a m egera, żona czy też 
tow arzyszka Beechiniego, żebrała po ulicach 
Paryża, nosząc na rękacli Loulou.

W iec może ona je s t córką tej kob ie ty?— 
zapytała M agdalena, z boleścią i rnepokoiem ocze
kując odpowiedzi.

— Nie — odrzekła p. Rousselle. — Miesz

kałam  fu  ‘uż gdy  oni przybyli. Jestem  jedyną 
osobą, mającą do nich przystęp, gdyż pielęgno
wałam ich oboje. gdy7 Beochini zapadł na za
palenie płuc, a Pia Dallone na gorączkę iyfo- 
idalną. T a ostatnia w mojej obecności zape
wniała doktora, którego im sprowadziłamjbże 
nigdy  nie m iała dz.ieci.

— I  nie powiedziała pani skąd wzięła tę 
dziew czynkę ■

— Beeehm i i jego tow arzyszka nie lubią 
zw ierzać się nikomu i są bardzo podejrzliw i. 
Spostrzegłam  prędko, że gdybym  o b jaw ia  w 
czeinkoi w e k  ciekawość, zabroniliby m i wstępu 
do siebie. Zdawało mi się zaś, że jestem  tym  
biednym  dzieciom potrzebna, gdyż nigdy n ik t 
im nie mówi o Bogu, obowiązkach i moralności.

— P anna Rousselle, proszę pani — odezwrala 
się chora, patrząc na  n ią z wdzięcznością — 
jest w naszein życiu nieszczęśhwem  jedynym  
prom ieniem  słonecznym. Ona nas piel rgnuje, 
dodaje odwagi, dzieli z nam i chleb w łasny i 
Bóg tylko go liczy, ponieważ kobiety, powie
rzające jej swe dzieci, odchodząc rano do pracy, 
praw ie zawsze zapom inają zostaw ić co jeść 
swoim m ałym, w iedzą®,'1 że w ich nieobecności, 
panna Rousselle, m atka, ja k  ją  nazyw ają, nie 
da im uczuć głodu. Tymczasem zaś pani dla 
w yżyw ienia ty lu  dzieci, m a tylko lichy zaro
bek z pracy dziew czynek starszych, albo to, -co 
ktoś z m iłosiernych ofiaruje.

To życie pełne zasługi i poświęcenia ubo
giej kobiety do głębi poruszyło M agdalenę.

W ięc to ona, pozbawiona środków i sto
sunków , lecz posiadająca serce b ry lan to w e,

opiekowała się m ałą Loulou, dodaw ała je j od- 
ochroniła może od jeszcze niższegowagi i 

upadku.
— Wiec 

,1
pani mówi, że .Becchini przebyw aj 

u od pięcm la t ? — zapytała hrabina.
— P rzebyw a tu  podczas zimy, gdyż tu  je s t 

jego kw atera główna. Ale na  lafeT wyrusza ze 
wszystkiem i dziećmi na prow incyifji robi w y
cieczki do miast kąpielowych, dokąd zjeżdżają 
się ludzie bogaci i gdzie żebrzące-: dzipei mogą 
wzbudzi® litość. Z tego to powodu nie zechce 
on oddać Cecylji do szpitala Za kilka dni ma 
ou w łaśnie w yjechać i zabierze ją  z sobą, gdyż 
rachuje, że jako bledsza i więcej od innych 
osłabiona, więcej potrafi zarobić.

Nakoniec przybył R ajm und z Jan iną . Nie 
zdziw iła go wc-ale obecność M agdaleny w tej 
norzęp h rab ina bowiem od czasu pow rotu do 
P rauey i przyzw yczaiła go do podobnych w y
cieczek.

Po zbadaniu Cecylji potw ierdził koniecz
ność przeniesienia jej do szpitala.

—- Czy można będzie, uczynić to dziś jeszcze ? 
— zapytała  Magdalena

— Dziś już  zapóźno, potrzeba czekać- do ma
kra rana.

M agdalena, spostrzegłszy Izy w oczach i 
sm utek w yw ołany tem i siewami na tw arzy  Ce
cylji, odezwała się:

— Proszę cię Rajm undzie, uczyń wszystko co 
możesz, by wydobyć ja  sfąd jak najprędzej.

— Ozy ci tak  zależy na tern?
— B ardzo mi zależy.

— W ięc trzeba ją  będzie ulokować w domu 
zdrowia Pecgua.

— Ale ozy znajdzie się m iejsce?.
— Za pieniądze znajdzie się.
— D o b rz e . M o ż e m y  w ię c  ją p r z e n ie ś ć  n a 

ty c h m ia s t .?
—  A  d la  c-zegoż n ic  ?

Odgłos przekleństw7, zmięszany z ło-kobęrn 
zam ykanych drzwi, zw iastow ał pow rót Befiehi- 
niego.

■ Ranna Rotwseie, w yshyBy sg g  się za po
ręcz schodów, zaw ołała:

— Panie Becchini, chodź pan na górę, jest 
tu  do pana interes.

Ciężkie kroki rozległy7 się po schodach 
Cecylia instynktow nie przy tu liła  się do ściany. 
Za chwilę W łoch wszedł na poddasze.

Powierzchowność jego nie była zb y t po
ciągającą. Najodw ażniejsi, spotkawszy się z n iir 
w nocy w jakim  zaułku, przestraszy liby się.

Ponurym  w'zrokicm powiódł po zebranym., 
lecz zręczny i ostrożny ja k  wszyscy jego rod i- 
cy, potrafił zapanować nad sobą pomimo nieza- 
dowolniema, jak ie  mu spraw iała obecność w je- 
go m ieszkaniu oJób obcych.

— Ta pani — odezwała się panna Rousselle — 
.jest osobą bardzo m iłosierną, k tóra odwieife* 
biednych i w spiera ich.

— The potrzebuję pomocy od nikogo — od
rzekł W łoch szorstko. — Zresztą to dziecko The. 
jes t chore.

(C i \g  Tal t y  nastąpi)

Handel towarów korzennych, W in delikatesów, połączony z pokojami do śniadań J a n a  B a c z y ń s k ie g o  przy ul. Akademickiej 1. 3 we Lwowie, poi -.ca: 
Na Niedzielę bufet bogato i ws, aniale w yposażm y z zimuemi tudzież znanemi z dobroci gorącemi potrawami a m ianowicie: Flaozyi po warszawska, Kiełbaski alt Poniatowski, W.dowan uki pj

Porter angielski, znakomita piwo pilzneńskie wprost z beozki, w lelki wybór min węgierskich, ans iryackioh, reńskich i francuskich Koniak i wyborna czysta bez przymieszek silna wódka wzbudzająca 
apetyt. TEŚCIOW A 1 butelka 80 ot.

D r o o n t *  o g ł o s z e n i a
po 4  teaty  ad wyr«pił

E k o n o m i i  i  a  ■ o  o  o  do
p ro w a ^ n ia  gospodarstwa domo
wego i zdolnego imynowan^go 
kąpielowego, poszukuje Zirząd «a 
kładu wodoleczniczego „Marjć>wka“ , 
poczta Lwów. fi 23 —?

Magistra młodszego łub asysten
ta {oszukuje apteka w Winni 
kseh. 1 92 3 — 3

N ezruwnianiu giający muzykant 
na fort? {danie może grywać po 
weselach, zabawach i wieczorkach 
za mierną c-cnę Zamawiać go 
mi żna codzień w każdej godzinie 
w szkole tainó f  p. śzpiuetera, 
ul. D ominikańska 9. 164 2 2

8IÓro koncesyonow&nego budo 
wmczego Leopolda W srchałow- 
sfeiego. uh Urncu uiska 1. 2 w yko
nuje plany, kosztorys, obejmuje 
* wykonuje wszystkie roboty w cho
dzące " w zakres budownictwa 
Przyjmuje kierownictwo, kontrolę, 
nadtór nad budowami. 169 3 15

Mężczyzną lat 29, chlubna reko- 
memłaoya, poszukuje pusady rząd- 
iy  łub ekonoma, na ordynaryę 
lub su’i Adrrs : B. R. poste re
stante Jarosław. Na żądanie oso
biste zgi^szan-c.  IM 2— 3
u  i - K y t w y  zimkuiiiitt; angielskie i z 80- 
lingerr ćpoci gw aran cją  za dobro! i pra 

wem -wymiany jeżeliby stjj do włosa nie 
nadały) po l  .',0. 2, 2T»Ó, i) i 1 poleca

T a n ie j .liż  w e  w s z y s tk ic h  h an d lach ,
NOWO O TW O R ZO N Y  

W  Pierwszy głó wny skład materyałów aptecznych'

Jana Górnego i Tadeusza Pilarskiego
v:e Tjrm ilp., M c i i i  fleo rg a  (p la c  M a n ia c k i l. 1 )  

polecz
Płyty gumowe, pnsy rury kauczukowe, asbest ere.z wszelkie 
przybory do gorzelń, browar ów i tartaków po cenach fabrycznych.

Konewki z  płótna nieprzemakalnego oraz z celuloidu po 
1 zł. 25 et. szuika.

P rzesy łk i na  pruw incyę  odw rotnie, 1*6  4—12

O g ł o s z e n i e .

R aclurki W ydziału Rady powiatowej rudeckiej za r 1892 
i budżet ra  rok 1893 są do przeirzenia w godzinach urzędowych 
w biórze Rady powiatowej, dla uprawnionych w myśl ustawy o 
repi ezenta eyi powiatowej.

W  Rudkach
Prezes 

A n d rze j F redro .

15 styozma 181)3. 209
Sekretnie 

Piotr Zbrożek.

2 2

t Iiiząsfunćslii
K*jifbsnd«l ż*Jazny wf I,*nwł«, pUc 

fulay 1 (naprzeciw Kalłdry)
«r, 1- V

( l i k  u u u n i

Odlewy, różne lane części dla fabryk i ce
lów budowniczych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz palowifka Itp- dcsfcarjza 
surowo, 1qd r pretoifi.no według nadesła
nych i ittbryozuych mudelow, jakoteż go
towe maszyny starannie wykonane tanio

W  Y  C  H  K  R  A  
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 

w« Lwowie, GiOdicka 1. 47.

Atkins^hna
„P,neAud“,Perfumy .

lakofcck wszelkie artykuły „oaletowe jak 
grzebienie, szczotki, lu-terka, gąbki, w szyst
ko w najlepszym gatunku poleca
o k i u o  m & t e r j a ł ó w  a p i o c z i i y c h

42 9—13 poi czerw, krzyżem

i j e s ^ k a  C n k ! e ? a
Lwów Jagiellonka 8 

Zamówienia z prowiicji Dskot'c?n>'a odwiotrie .

Nadzwyczaj trwałe
Z łO C E N IR
SREBRZENIE
NIKLOW ANIE
BCMIEDZANIE
MOSIAŻENIE
OXYDOW ANIE

wszelkioh wyroMw metalowych poleca naj 
taniej jedyny w kraju fabrycznie urządzony

Zahlad galwanictnj
jjod iimi^ 82 5-16

H E N R Y K  R O S E N B U S C H
m ów  ul. Kopomika 1, 16.

C en n ik i n a  żą d a n ie  fr a n c o .

! M m  p ą c z k i !
Mar zoiadę morelową pól kg. 70 ct. 
Konfitur* z  głogu „Ilecze pecze“ pół ' g- 

80 ct, 154 3—4
Konfiturę z róży pół kg. 90 ct.

Wielki wybór przeróżnych manolad 
i konfitur w słoikach począwszy od 25 ct. 
świeże masło deserowe i  kuchenne.

Codzień świeże drożdże prasowane 
polec* izjtan.ej 

Handel tow aró- korzennych, owo
ców, Mkooi, herbaty, win, rcsoli- 

sów, likierów i deuka esów

Jana Baczyńskiego
przy ul. Akadem.'-ć i ej 1. 3 w< L.irwi^

Majątki ziemskie
m iii ’zi i wiyhsze w różnych ztronuc î 
C ła lic y i  i  n a  B m t o w i n i e  pole
c i Jo tupną, sprzed iż? i dzierżawy

J .  T o p o ł n i c k i
agency- handlowo - przemysłowa we 

Lwowie ul. Panasa 1. 18 .
PoHiakUjse »ię eimaczniej 

8 « e  d r u e n ^ s t it i iy .
P3 4—10

Drjntoni Roicki-Berąer
od .af 20 opicytUita ihoróć weneryczetcL 
mltszka obecnie olka Z-aomwicia 1 . fi 
wap ze iw  jtmachu bokoit II piętro, fe*'1 
P o r a d n ik  dla me*c*y ’n f^ydanie 1).
*i,szt>\ie ztr. I ĆO, di* zł miejsco wv.-h (ć y 
skremie) złr. 1'50. O dynuie td  godziny 

_______8—5 popolUiinia. 31 8—2

ICO

k**aler miody, nie wojskowy, z uki ńczo- 
ca szkolą agrommiczn,'] i kilkuletni?
praktyką wzorowych gospoda, »tw» h
pysipkuje posady od Igo kwietnia Acris 
N. S. 100 post* restan'* ],«szdićw Po-
J 6  średniUwo Vur wykkicłone. 187

Handel h e r b a t y
5—28 chińsko-rosyjskiei Hlf

H I l i D L A
we L w d tti t

/>/ Maryacki 10.

poleca zbioru 
majowego ;

”, ki. ( OIIJJO zlr. IT50 
SOiidiOMtf czaru a 2.— 

jtbiór majowy y*— JtaytKOW czarna 4 — 
llelmiffc «łe l.i>mi.4,— 1’erro M-—

„  karawanowa 4 — ,, najprzotinittjsza (»'— 
Wysinwlii btfrlmc. r.‘lf> 

„ iił.j[«*p, ‘liwłiai r^ti

/.an ió w ic n ia . z. pro- 
w iu o y i w y se la  s ic  
td lw /p tn .ą  l>8UZtip

Opskowiuii* sic 
nic liczv

Miody otioi»ieMk
kaw*'er, posiad.jący svyk*ztalcenie teoiy- 
tyczne i kiUcuU'uą praktykę -r *ł'vodzie 
gor* “luanym i cbmi*iar*twie, również i 
praktykę przy go* pisarstwie rolnem po- 

i  iks ,e miejsca.
K. W, po»t“ reslente Tycz'n.
Lwów Impressa 162 4—4

W lesifc Ohlndów ji-st do sprzedania
5 0 0  s z t u k  s o s e n

n* pulu
na m ateryały  gd ań sk ia  zd o ln y ch .

O w arunki i eony zg;losió się 
można do Zarządu dóbr Ohladow, 
poczta w miej.icu. 175 2-3

BULION
z dziczyzny i drobiu 1 kilo 5 złr.. pól 
kila 2 z,r. '0 ct. własnego wyrobu sprze- 
li-d a ie jre licy a  !«*eiiller v Kryni-\

Hatnel i F elg i, Lwów. 
Story żelazne sto-z największej austryaokiej fibryk’ 

rów żelaznych i markiz
E S .  Rosenthala spadkobierców

W WIEDNIU 
Uostawcy c i k. nm,ić* naćwomyck w Yćlednii.

Wyrohione w tej fabryce STCBY Żelazn- wedle syi.teiDU Clark, uzbru- 
one w pasy z mocnej skóry krowiej na pu Istawie uch w idy magistratu w 

Wleunia z Jnia 31 lipca 1883 do 1 175, 574 aa odpowiednie, eielestu nie 
robiące umane zostab

Wypróbowane w licanych domach prywatnych użyte ac *t przy budo
wie c. 1 k. poczty wt Lwowie domu Wgo Aptekai z* Mikolascba łtd. 

Zamówienia proyjmują
l i  a  n i  e  1 i  F  e  i  ^  1

73 5 - ?
e  i  i
Lwów, KopłrąiŁa 11.

W
P n r i i a s i i

26 1 9 -25(uile^ o odm sdzająre wiosp).
l* m  i t a s  jest jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkid wymogom 

odpowiadającym środkiem, który siwe albo białe v.ło*y odmładza na jasno blond 
aleo kolorn kasztanowa.ego i tc tak że najbliższe otocaejie nw może nosuać m ul y 
koloru włosów Rudowłosy otrzymują kolor ciemnoblond albo brunatny. C e n a  z ł .  JJ.

Otto Franz, Wiedeń ATI. Marialnlferstrasse 38.
Składy we ifWOWIK: w aptece Piotra Mikolasza ł Zygm^ata Racaer*

w KRASO
ikiady we 
UOWlE. Konit. Wiśniewikl upt. pod św- Floryanem i btóckmat apt.

G - I F L O iM I lS r J C I E ]
b ia łe  i  ozdobnie m p lo w au e

poleca najtasiej

fabryka ś w i e c i  blichownia w o s k u

cryderyka Schubułha
L w ó w ,  R y n e k  4 5 .

F a b r y k a  z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 7 S U .
     188 2 ‘

Pomimo wszechstronnego rcjwoju chemji koamety-uiej i nieohczonycb przetworów na tom 
eolu, żadnemu * nich nie udało się usunąć siarego, bo od 80 lat istnieje, wgo iro^ka którym jest

D r. F r y d ,  Ł e n ftte P »  B A L S A H P  B A Z 0 2 ( ) W \
dowodzi to więc prrawdziwejwa rtoóci tego iroJka uplekszająwgr. wprost przei naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy "r ł* “ - Ingiela badał „wdział medyczny ce3ar. -os^iikii
nunisteijuin, a prof dr. Raepi, pro! „ 5f " “ vei ' !cu w Wiedniu," profesor Ryefluch 
w Londynie w. i. szczególnie go zr!-cajs Pałsam f*r. rtysknj *i« za pomoci postępowania 
chemicznego, atóre od lat 80 nie uległo żądnej rm ar> nadąp mu włisnoóó usuwania Mł 
rego naskórka, w niejsce ktńr*'I0 powsl11 nai >1016* "owy, odznaczający g-’e młodzieńczą 
świeżością, njemnię, też gubi bezpcwroięia wszelkie mećźystośc^ kory, plamy, piegi i zj 
-zerwienienia, wygłauzr zmarszczki i dzioby pr ocpie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu^ brzozo w eg o *2 <■.  1-50 za dzbanuszek,

tlree, które po ożycia Bahama brzoiwwego *ystają nadzwyczaim. deUkatro4e, aonsei 
wpie eie .od*' n  nomom Ikr. JLEW*31151 t t r t t .  C B E Jk E , doza BO f  . ,  i Ikr. 
L E O G IE l  I  B T  r t  k  I B N Z IL  sztukę e i  6 0  1 8 r  u 2t-?

Do nabyci 1 w ńażdsj wifkMęj aptece, miinowicia: wr Lwowio a Z. Ruckera. w Kra- 
kowłe ■ Wiktora Redyks »pt, w Lzrndowcz j  u UoT bowskłezc nast.^ebi apt., w Taret 
wie u Hcarrcega Adlara, w Liefa^u ■ Alir. Bl— irtkulI i «  dnguBsjl A. Pir*

Na sprzedaż
k a m i e n i c a  t r z y p i ą t r o w a
o . -W  - f e & S Ł i tó

Warunki przjafcępiio. Yiado- 
mośoi udzieli uawokai Lill, uiica 
bur, Stanisława 10 we Lwowie.

91 3 -10

8 .  P I E L E C K I ,  L w ó w
pierwszorzędny m agazyn  

broni, pr*yborów uniformo - 
wych i rekw izytów  sporto

wych

do

1  para pał««*y ima, Solingen 5 złr.
I ara r**sek lo paiaszy od 10  do 18 zł. 
1  para rękawie jeleń, z manszet. 6 do 

7 złr.
1 para plastronów jelenich 10  złr.
1  uitrze do pałasza Sohng od 1 

1 .0.
Prlwze pojedyn1": ,0  ostre 

zawsze na k?.- 'zie. Dla Towarzystw 
gimnastyc snycb, klubów szermierż, itp. 
wysyłam specjalne oferty z ułatwie- 
uitm spłaty. 89 5 —6

Skład ka.Yf A rtura Kośuickltgo
p&J godłem .§ j ' r i u s z li

w ! ’ owie, ul. Ossolińskich i. Ił. wchód 
takie 1 ulicy Ciche poleca tylko naj
lepsze g a tu n k i  cenach km -

townych. 131 4—8
Ceylon, Mokkę i Amerykańską. lawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejrm '/! Ko 
*Ł 1 na prowiacye Ko ał- 10'10 ct 
iranko.

Zdrowo palących!
3i nzacyjne Tutki niek"ejone „ isa n i-  

t a s “ z watą wkładową Ik ra  I t r im s a  
odoowiadsją wszilkim wymogom hygie, 
ni znyn.

Wata odtlcL. czona zctjdr ąca >ię w 
kaidej tutce nSanit*s“ wsiąka tlaoin i 
łzkodiiv;e uki nikotynowe przez co papier 
regularnie i dobrze sie pah i prze ,z a la* 
wpidnieciu czesc tytoniowych przez kar
ton (mun ztuk) do ust.

Laskaee zlecenia nskuteczn a odwrotną 
pocztą

„SśDad komi3owy tutek Sanit s*
w trafice przy pl. Kapitulnym 3 

we Lwu,vie.
Tutki te mają na kładzie we Lwo

wie . v tłó w n a  t r a f i ł  a  w R n v 
znaczniejsze małe trafiki. Dioguerya '.esz 
k* C u k ie r a  ul. JagieliońsJa J. Handle 
Etablf-semsnt U l s t e r  ul Sykstuska 3 1 
plac Golachowsl ich 2 , J. Wa.’ ;0° nlie“ 
Lzoineckiego. £ d .  P i ę t r z j r k i r S ’0 ! 11 
Pańska. _l_65_4-7

Egzaminowany leśnik,
m iern iczy  i rysow nik, n ia?, trzech  
o l  »m iu  la t  aarządcą dóbr {bet 
zaw ia d y w . fo lw arkand) w  B łu d n i 
kaot., z eh lu b n em i aw iadeetw Łim , 
p ostu k u je p o sa d y  c d  1  m arca br 

Zgłosi-nma uprasza pu 1 adresą: J. To
bołka w Błudnikach p. Halicz, 206 1-3

O d p u r W z i r l i f  r g d k k tM : W M h w  E u t l W l U i
■ y

Maść haukuzb
przeciw odmrożeniu.

Ek&komity ten i nailawyciĄ) pe- 
szakiWLny lek jeść do nabyoio po 
cenie 40 ct. w aptece pod crebr- 
nym ortem dg 5 —11

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w b .

K s i ę g a r n i a  

Spó ł k i  w y d a w n i c z e j  P o l s k i e j
tv Krakowie
poleca następującą nowość:

Ks. K ^u d y u sz  Mary a M aye4

A n :o ł  E u c h a r y s t y i
czyli Żywot Maryi Eustelli

'•lln f. najautentyczniejszych dokt -nantó*, 
tłómaezyłn M F z pot tretem M. EustePi 

80 str. 616.
(Lzislo r-jiczycone ajrobatą Jego Eni- 

n 1 X. Ktrdynała Danr;ewski*go.
Wydani* bardzo wykwintno ztr. 1 5C, 

pod opaską 1-70 159 5 -5

J a n  I l m a t o w i O E ;
prieca 137 2—1 1

najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
óinione licznemi mmalami zasługi.
ADZIDLO KOŚCIELNE nsjprzedniejsze 
w pacskacli po 50 ct. i l  zł. 

KArZIDLO KRÓLEWSKIE składa sic i 
k iatów, żywic i balsamów “ yazielają 
cych naazwy -̂saj p zyjemną woń, piiie- 
ciki po 4 i 8 ct. pudełko 10 25 ct. i 50 ct. 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płynne, polewa 
się na rozżrrzoną bfachę, wytwarza przy
jemny i bardzo 'oszukiwany sapach Ha 
konik 25 ct.

KADZIDŁO W \R SZ/ WsKIE płynne, prey 
jimna i delikatna woń tego kadzidła na
daje się b' rdze do salonów i bu elearów 
flaczka pół 1. —#50 ct.

KAuZILŁO SOSNOWE kto chre mieć 
zdrowe powietrze lasów sspilkowych w 
salouie, to rozp l̂Suąc kadzidło oosnuwe 
może takowa c.rzyioć. flakur PO ct. 

KADZIDŁO ANLTMi kSMiTYCZNE jest 
wiszrównanem środki*m w tych Tszyst- 
kii b m ach, gdy idzie o odwietrzeni* po 
wietrzą w mieszkaniach i zijob, enic 
rozwijenia się chorób nagminnych, flakon 
25 ct. i 50 ct 

KaI-ÓIDŁO w PAPIERKACH przez 0- 
grzan.e o.rzymuja się be-izo przyjemny 
zapach, paczka zawierająca tu sin 12  ct 
i 2 ‘ <**

KADZIDŁO INDYJ SKIE w TASIEMKACH 
wydziela b . i o . przyjemny dłagoirwaly 
zapach, pudełko 59 ct.

KADZIDŁO SaLOSTOWE użyra się za 
pomocą rozpylacza, daje bardu,, przy 
jemną i zdrową Wuń, odswteżL 1 oczysz
cza powietne, Tri to po ab it. i o . 

TRC IICZKI CZESI 70NE i CZARNE przy 
paleniu sydzl»'ąją przyjemną woń pe 
ki ty pi 2, 4, 5 i 10 ct., pudełko po 15, 
25 ct i 50. 

r.ROCICzEi 1ESINFEK3YJNE znakomi
cie i radykalni, oczyszczają powiet. ss 
tak w mieitkaniach lak i korytarzach, 
pudełro 10  ct.

Nabyć i^żna we Lwowie w sklepęch wla- 
snEch : ul. 1. 3 i  ul. Hahckfc 11;
w Krakowie Sukiennice 1. 20; w Czerniow- 
caoh R»ne 1. 2, oraz w wszystkich pier 

z, stowednych skipach i aptekach.

Niniej*zem poświadczam, it pan A u -  
Kuwt S c h n in a n n  'fabrykant machL 
«e Lijrowia, nLca fl- Błoni. 1. 18 prz* 
rooil. gorzo.aię na ioł#irkń Aaamy w do
brach

Jego Ekscelencyi

Kazimierza hrabiegy B adeni^a
n * p aro w ą g o rz eln ię ; iaian-?wnie 
lostarceył machinę parową o tli* 6 koni, 

- onijlńiki*m, pompę, gnie'jw 
« k , płaczkę, elewatoi* de ciągnienia ha,- 
-itli etc., i taa uizadeił, ieprzy c i ś n i e  

Min 3  a tm u t e i  można w-aystAo 
w ruch puśc>ć. C .łou»danny olpęd odbywa 
•if w 1 0  yodzina :h, przy usłudez 5  ciu 
parobków.

Powyższe urządzenie wykoLeł ąaa 
Schumann sumiennie, na .oznaczony czas 
1 za mierną cenę. ,

Dane w Busku,- dnia 5po Grudnia 
1892 rokit.

Michał Tolcarzewski 
rządze*12

f i a ż d a
gosnodyni skorsysta a iiposiibności, 
e zima ma się ku schyłkowi i 

wszystkie towar? teraz tanie i kupić 
można. Znajthie tam i

p a i i i e a i i i a
ciepłe zimowe flanelowe i trykotowe 
kaftaniki. W ogóle wszystkie towary 

zimowego sezonu taniej

< lo s t;u iie
teraz u M. Wcina Lwów plac Try 
buualskt 1.1 gdzi; zaopatrzyć można 

dzioca, panienki, panie siebie i

'i n e z a *
196 2.J--2

cen-.cb możliwie najniż
szych poleca handel

bif#rn« Seb!llioga
WE LWOWIE 18 

ulii-a Halicka liczba 1 C.

P. T. Panów lekarzy
refiekbujęoych od Igo maja 1893 
na ierowniutwo Z kładu wodo 
leczniczego „Marjówka" "ołi» Lwo
wa, ewentualnie na spółkę, upra
sza o p ,rozum .enu się wł&Soic ei 

tegoż zakłada
Emil Bsrtemiljan Brajer

LiuóiOj luo Marjówka p. Lwów.
4 4—?

F a S Z T E T
(codz nnii sw uty) 

gesiou w^orubek i dziczyzny, 
truflami w puszaacu po i  z.. 

50 et. zt- pół kilo. 
■SXJXjIOŁT wyrobu 

K a z tm ir y  U atcstyń aJcIej 
10 zł,, 7 zJ. 50 ct„ 6 zł. 6u ct- b zł.

60 ct. U7 1 - 1 2
-Ł ć ls s tr a ls t  m i g a i -  y  po 70 ct. słoik 
S p r ize c la je  / .m r ą 1 d w o r u  JLu- 

ps> ,yn , p o c iz iia B r zeź im y .

po

W ie lm o żn a  P a n i!
Zanim _ Wielm. Pani zdecydaje Bi* 

gJziekolw if] kupić kołdry lub jiatera- 
ce, proszę łaskawie choćby z ciek»*oŚL‘i  
zobaczyć wł- .nr wyioby pościeli n Ma
gazynie pod ńrmą

J ó z e F  8 c k iU M ^ e r
u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7

gdz jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów w rożnych cenach i gatuu 

Lach jak:
Ko.dry zapałowe po zii 4, 5 do 6. 
Koidr; wui uiane po złr. 6.25, 7, 8, 9, 

10, 12 do 14 
Eofdry _tirsn re od złr. 15 w każdej 

cenie do 82 
Materac o włosienne o l iłr. 15, 17, 18, 

20 w każdej em* do złr. 82.
Zapewniam zarazem P, T. Kupn- 

jąuych, że wyroby moje najstaranniej 
są wy zona in 1 z dobrych ̂ mrter ołów; urta 
>e m w i e l k i  w y b ó r  k o c ó w  n a  
łó x k a ,  k a p  n t  j g n s t o w m e j -  
s z y c h  i  c k o d n ik ó w .

Z wysoaim szacunkiem
J ó z e f  S J i n s t e ł "

20 13—l t  *

N a  o d m r o Z e u i e
niezawodny środek wielokrotnie na klini
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 
Dra Podlewskieg i, wyrabiany przez apte
karza S i n a  « » « «  ls a c l io w ic z a ,
dostać można jedynie w oryginalnych słoi
kach po 86 ct. w aptece pod „Aniołem 
8tróżem“ przy ul. Pańskiej we I/wowie.

119 1 ?

Orzeczenie laboratoryum cnemicznego NI. stul- miasta Iwuwl
NiezrównJiu :̂ 

dobroć tych 
tutek dowodzi 
obecne orze
czenie chemi
cznego labo 
ratoryum kr 
stoi. miasta 

Lwowa.
Tui. i bygje-

Uiezne S. VV. 
■Niemojow- 

skiego nie za- 
wi uają żad
nych zdrewiu 

szkodliwych 
składn kó w.

L. 19148 1892 33 7—26
Do pana Stefana Wierusz Niemojow skiego, fabrykanta 

tutek cygaretowycli we ^wowie 
Ł polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 

i- 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- 
garetowy, oznaczony wodnym napisem „S, \\  Nio- 
mojnwski1* i znalaziem, że takowy nie zawiera żadnych 
niewłaściwych Bkładników i tak pod względem wy
dawanego p. ocenm popiołu jak i wydobywających sig 
dymów udpowiaaa zupełnio wszelkim wymogom by- 
gienioznym.

Z  miejskiego laboiatoryum chemicznego 
Lwów, unia 90 mai.a 1892

Widziano w Prezydyum Magistratu.
Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r. 

prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sąd.

Dr każdego 
pudelka tuiek 
zaopatrzone - 
go firmą S. W.
Niemu iOWBki
dołącza się po 
wyższe orzfc- 
czerie labo- 
ratc 'yum che
micznego kr. 
etoł. miasta 

Lwowa

Ostrzega się 
przed naśta - 
aownictwem.

Do nabycia w sklepach S . W . M e m o j  o w a k ie g o  we Lwowie 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Kiakowie Sukiennice 28, oraz we 

■ wszystkich znaczniejszych handlach i trankach._________

P*pi$ę f i iM k a w tk io li  w  Lort«i.


